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W po.ożonym ea I-irszym 
piętrze we Wrzeszczu 

mieszkaniu ot m o r z y ł o  się 
okno, a jakiś wysoki męż­
czyzna wyskoczył ea bruk.

NIC mu się nie stało, wstał, o- 
trzepał się-i zapyta! po angiel­

sku przechodniów o najbliższy ko­
m isariat MO. Zaprowadzono go tam 
I tajemniczy akrobata złożył sen­
sacyjne zeznanie.:

Okazało się, że jest ©n szefem 
policji amerykańskiej 1  Berlina. 
C&ytaj na dole strony. j
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KOBIET
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POLSKI WĘGIEL 
w szwajcarskich
P I E C A H
naimilei widziany

Wczoraj w „Romie06 na uroczystej 
akademii z okazji „Dnia Kobiet4 prze 
wodniczący Stołecznej Rady Narodo­
wej, Bańkowski udekorował w imie­
niu Prezydenta Rzeczypospolitej gru­
pę kobiet warszawskich, które zasłu­
żyły się w pracy dla Polski Ludowej. 
Między innymi Złotym Krzyżem Za­
sługi została odznaczona bojowniczka 
z 1905 roku, bibliotekarka, Maria Ru­
dnicka. Foto AP1

„KRÓL PACZEli'
dyr.Pau! French

O CZEKIWANY na warszaw­
skim lotnisku na Okęciu, p. 

Paul Comly French, naczelny dy 
rektor CARE z New Yorku, wy- 
&mda z samolotu pierwszy. Naj­
wyraźniej bardzo się śpieszy lecz 
usłyszawszy, słowo „prasa‘% za­
trzymuje się.

■— Doskonale rozumiem © co 
pani chodzi, sam kiedyś byłem 
dziennikarzem — mówi z miłym 
uśmiechem. — Przyleciałem do 
Polski, aby przekonać się na miej 
scu © działalności naszej organi­
zacji.

P. French jest młodym męźczy 
m ą w jasno beżowym wiosen­
nym płaszczu i nieskazitelnie za­
pracowanych spodniach. W ręku 
piastuje pokrytą różnokolorowy­
mi nalepkami mikroskopijną ma 
szynę1 do pisania i niewielkich 
rozmiarów teczkę.

Czytaj na str. 3-ej)

Orkiestra i oklaski 
w S i Margareten 
na powitanie milionowej tony

| lelelonem od korespondenta „Mieczom  j 
ZUR1CH 9.111 godz, i0 ram

Dziś, odbpwft Się w  Szwajcarii wielki® toięt©  w ęglow e. 
Cirassicę szwajcarską przekraczali® m ilionowa od

1946 tona węgla polskiego. „„ „ .
W południe a® stacji granicznej St. Ms9rg®r®ten odifeęozie 

się wielka uroczystość. Ze strony szwajcarskiej wezmą w niej 
wdział, obok reprezentantów sządas, przedstaw iciele sfter go- 
spodaacspcb, strona polska lepsezentowanm będzie przez 
posła Frzpbosia, szef® naszej misji handlowej m Bernie 
radcę Kruszewskiego, m m  przez wybitnych przedstawaesefis 
przesn^sln w ęglow ego, z prezesem  Ciśzewskin® su® czele.

PODCZAS uroczystości, która r>zpoczyna się w tej ^chwili, gdy 
ukaże się „Wieczór48, wygłoszone zostaną liczne przemówienia.
Nie ulega wątpliwości, I® w przemówieniach tych będzie przede- 

wszystkim mowa o naszym górniku, który w trudzie i z^oju, w naj­
cięższych warunkach wykuwa szlaki porozumień międzynarodowych, 

• opartych nie tylko © jakieś sentymenty, o jakieś tradycje historycz­
ne, lecz o wzajemny, dobrze zrozumiany interes. t

ŚWIĘTO w St. Margareten to świę­
to naszej tężyzny, naszej wiary.

Druąa nota ZSRR

„Spec " od morza 
powietrza i ładu

na rozprawie
Andersa

Przed dwoma laty i nam wydawało 
się, że może nasz gigantyczny plam] 
eksportu węgła to 'mierzenie sił wedle 
zamiarów. Rzeczywistość dnia dzisiej­
szego okazuje, iż było# odwrotnie. 
Szwajcarzy mają dla tych ąpraiw zro­
zumienie i potrafią je należycie oce­
nić, bez względu na to, jakie są ich 
sympatie polityczne 1 w jakim stop­
niu pozostają pod naciskiem planu 
Bevina czy Marshalla.

W SZÓSTYM dniu procesu prze­
ciwko płatnym rezydentom An­

dersa zeznaje Maksymilian Kałucki.
Akt oskarżenia zarzuca Kubickie­

mu, że od maja 1946 roku aż do chwi­
li aresztowania, został zaangażowany 
przez Pileckiego w porozumieniu ze 
sztabem II Korpusu w Ankonie na 
organizowanie dróg przerzutowych, 
tak morskich, jak i lądowych.

Oskarżony zorganizował drogę prze 
rzutu przez Węgry i Czechosłowację, 
obsługując kurierów, którym wręczał 
materiały szpiegowskie idące za gra­
nicę. W czasie rewizji w jego mieszka 
niu w Miedzeszynie znaleziono prze­
chowywane przez oskarżonego in­
strukcje szpiegowskie.

Oskarżony za pracę związane % wy­
wiadem szpiegowskim otrzymał 3600 
dolarów. Oskarżony nie poczuwa się 
do winy, oświadczając, że nie był 
świadomy, że materiały są szpiegow­
skie i idą za granicę.

KIEDY praed dwoma ® górą 
laty saw&ria została pierwsaa 

p© wojnie umowa handlowa mię­
dzy Polską I Szwajcarią, prae- 
widująca w zamian za maszyny 
szwajcarskie import do Szwajca­
rii polskiego węgla, najwięksi 
realiści Europy, Sziwajcarzy, ki­
wali sceptycznie głowami, 

Przeciętny obywatel republiM 
helweckiej odeóęty praca 
wojny od Europy Wschodniej i 
Środkowej, rezoroowaS tak: w Pol­
sce panuje chaos, kraj przeszedł 
potworną okupację i ©oś w ro­
dzaju rewolucji, nfie ma środków 
transportowych, jakże tm mówić 

regularnych dostawach węgla.
I stal się ©ud. P® praezwydęże- 
alu pierwszych trudności, medo- 
ciągnięć, nieporoziumień i braków 
zaczęły masowo płynąć a Polski 
do Szwajcarii kolumny wagonów 
towarowych, załadowanych 
saym węglem. Każdy tydadeń, 
każdy miesiąc przynosi ssssi&isy 
na lepsECo

I ot© dzięki wytew&Soid, praco­
witości i  systematyczności osią­
gnęliśmy to, że nas® węgiel, na- 

czarne diamenty pokrywają 
M% węglowego zapotrzebowania 
eałeg© przemysłu szwajcarskiego, 
który, jak wiadomo, pracuje peł­
ną parą. Gdyby dziś nasse d®- 
Cftawy węglowe do Szwajcarii na­
gle się urwały, setkfi kominów fa- 
brycsmyeh w iyn® kraju przesta­
łyby dymić, tysiąee, dziesiąiM 
tysięcy robotników snateSyfey 
bez pracy. .

Ni® keraysta jesscE® g węgla 
polskżeg® goftpodyni SBwajcaanska, 
ale w niedługim ju£ esasi© im­
port na®: na tym ©dcWtu wzmo­
że się do tego stopnia, że ! sswaj- 
ear»M piec domowy będzie moż­
na ogrzać aasaym węglem & a*- 
ayam koksem

Smuik FrilMSa®

D E C Y Z J E
konferencji tondyksliii
są bezprawne
Popieranie milifarBZBan 
iraieimeckiego przez USA 

ś r w c i  B M S d i w I

MOSKWA, 9.3. (Obsl. wl.).

RZ4® sowiecki wystosował wczo­
ra j do rządów Wielkiej Brytanii, 

Stanów Zjednoczonych i Francji 
nową notę, protestującą przeciwko 
decyzjom w sprawie Niemiec, P©“ 
wziętych na konferencji londyń­
skiej, i stwierdzającą, że polityka 
mocarstw zachodnich zmierza d© 
całkowitego zlikwidowania Instytu­
cji Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych czterech mocarstw, •

W nocie, którą podajemy w stresz­
czeniu, rząd sowiecki stwierdza, 

że na ostatniej’ konferencji Rady Mi­
nistrów nie dokonano postępów nad 
rozwiązaniem sprawy niemieckiej ze 
względu na negatywne stanowisk© 
trzech mocarstw. Powodem tego jest 
fakt, że państwa te zerwały z decy­
zjami Jałty i Poczdamu i próbowały 
zastosować politykę sprzeczną $ tymi 
decyzjami.

n  ODKRE8LAJAC, to nSe wyfe®- 
Jra&n® ani demaffltaryzacji, ani de­

mokratyzacji, w Niemczech zachod­
nich, że przerwano reparacje dla 
KSRR I państw wehodniej Europy, 
Kota stwierdza, to władze angi©» 
amerykańskie popierają agresywne: 
elementy niesniecM. Monopol, któ­
re były podstawą hitleryzmu, nie 
®c®t®3y zlikwMowane I nadal dzia­
łają jak© elementy, dążące de re­
wanżu i zemsty. Przez niewykona­
nie reformy rolnej zachowano daw- 
mią siłę junkrów, którzy byli bazą 
niemieckiego militaryaanu.

Nota stwierdza, że Związek 
Radziecki uważa decyzje konfe­
rencji londyńskiej za bezprawne, 
gdyż konferencja ta  omawiała 
sprawy należące do kompetencji 
Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych i Sojuszniczej Siady 
Kontroli w Berlinie.

Wczoraj wieczorem oberwała się 
część ściany frontowej z balkonem 
w" dwupiętrowym wypalonym do- 
mu, przy ul. Wilczej 35 na rogu 
Marszałkowskiej.

Gruzy osypały się na chodnik § 
przywaliły stojącą taksówkę. Ra­
niony przy tym został w głowę 
szofer taksówki, 41 letni Tadeusz 
Stankiewicz i przechodzący chod­
nikiem 14 letni Bogdan Pakuła, 
zam. przy Promenadzie 19 m. 5.

Rannym przyszli z pomocą prze­
chodnie. Lekarz pogotowania Ra­
tunkowego opatrzył chłopcu ranę 
szarpaną podudzia prawego i zła­
maną lewą rękę. Wraz z szoferem, 
którego cegła uderzyła w głowę 
i przeciąwszy tętnicę, spowodowała 
długotrwały wylew krwi, przewie­
ziono go do szpitala Dzieciątka Je­
zus.

Zarówno chłopiec, jak i szofer, 
zostaną wyleczeni.

Gruzy z chodnika uprzątnęła 
Straż Pożarna. Jako przyczynę ka­
tastrofy ustalono wiosenne wpływy 
atmosferyczne. (mb)

Dalekie podróże
samochodami
służbowymi

Z A K A Z A N E
Sastieshói państwowy

lęfffco
ii celów państwowych
Llżywanle samochodu państwowego 

•'jest dozwolone w sprawach zwią­
zanych ściśle z obowiązkami służbo­
wymi pracownika. Na dysponencie, 
którym jest przełożony jednostki 
służbowej, obsługiwanej przez samo­
chód, leży odpowiedzialność nie tyl­
ko za zgodne z  zasadniczym celem, 
ale i za ekonomiczne używanie wozu.

KORZYSTANIE Z SAMOCHODÓW 
W PODRÓŻACH NA DALEKICH 
ODCINKACH JEST NIEDOPUSZ­
CZALNE.

Celem poddania taboru jednoli­
tej, i oszczędnej obsłudze techniczr 
nej, samochody zgrupowne zostaną 
w kolumny, które będą je garażo­
wać, konserwować, zaopatrywać w 
paliwo i smary, dokonywać bie­
żących napraw.

Takie zasady gospodarki samo­
chodami państwowymi uchwaUiła 
Ilada Ministrów — wobec zaob­
serwowanego nadużywania wo­
zów służbowych dla celów pry­
watnych.

Akcja prasowa, w której „Wie­
czór** brał wielokrotnie udział, 
dała oczekiwane rezultaty.

Wprowadziła?

książkę
DO KAŻDEGO 

DOMU
Upowszechnimy

czy te ln ic tw o

Uchwały Rady Pańs wa
NA ostatnim posiedzeniu, które 

odbyło się pod przewodnictwem 
Prezydenta R.P. F.ada Państwa ros 
patrywała zagadnienia, związane s 
upowszechnieniem czytelnictwa. W' 
obradach, poza członkami Rady 
Państwa, brał udział również prezes 
Rady Ministrów jako przewodni­
czący Komitetu Ministrów d© 
Spraw Kultury.

Rada Państwa przyjęła następującą 
uchwałę:

I Rada Państwa stwierdza, że roz­
powszechnienie dóbr kulturalnych 

jak: książki, radia, filmu i innych 
form twórczości kulturalnej mimo 
niewątpliwych osiągnięć w ciągu os­
tatnich trzech lat nie ©garnęło do­
tychczas swoim zasięgiem w sposób 
należyty szerokich mas ludowych w 
Polsce. W szczególności w zakresie 
wydawnictwa książki oraz w dzie­
dzinie czytelnictwa występują nastę- 
pjuące niedomagania.

I ferak ogólnego planu wydawnicze­
go i przypadkowość wielu ukazu*- 

jących się w druku książek,
2  drożyzna książki,

3 mimo znacznego, w porównaniu 2 
poziomem przedwojennym wzrostu 

nakładów — wciąż jeszcze niskie na­
kłady tak, że istnieją wielkie rzesze 
obywateli niekorzyistających dotych­
czas z książki,
4 niedostateczny dopływ książki d© 

szerokich mas (w szczególności na 
wsi i w małym mieście) również ze 
względu na nierozwiniętą sieć roz­
prowadzania książek i poradnictwa,

(Dokończenie na str. 2-ej)

Odpowiedź Finlandii
LONDYN 9.3 (PAP). Z Helsinek 

donoszą, że rząd fiński postanowił 
podjąć rokowania ze Z-w. Radziec­
kim w sprawie zawarcia paktu 
przyjaźni i wzajemnej pomocy.

TYTUŁ IEST 
D U SZA 

A R TYK U ŁU
JUTRO REGULAMIN 

KONKURSU

bez 2.000 dolarów k i  bilą sersa
dla trepzków
z Sulejówka

Emocjonująca przygoda szefa policji 
USA we Wrzeszczu
Polska milicja złapała złodziei
z  plooiądzmł

sa-

*X-d ń

Góry toną w węglu. Nie można nastarczyć torów pod ty- 
rów. Parowozy ledwie ayszą. Oto kopaczki wybierają ziemię 
>arowozownię. Na razie żółci się glina. Za niewiele aaiesię- 

ozeraiły się tu lokomotywy. Czytaj na str. 4L : j <

O d szk o d o w an ie
suS pusty- żóiądęk

Sąó! pracy w Warszawie noapatruje 
dziś zbiorową skargę 20© pracowni­
ków Warszawskiego Oddziaia 
o ©disjfecdowaai® pieniężne za wsteaję 
imama #-Msużaflby.

pana,- Livermaan, który w sprawach sSuż- zbowych przepSyn^^ do^PmsLL 
trzymał się w Nowym Porcie. Tam poznał pewnego sympatycznego 
który w> krótkiej rozmowie zaproponował mu kupno wspaniałej lom etk. 
Tras akcję sfinalizowano, a  Jankes pragnąc zdobyć przewodnika po °kcym 
mieście, zaprosił sprzedawcę do jednej z restauracji. Tam został przedsta­
wimy przez swego znajomego pewnej przystojnej damie i eleganckiemu 
_____________________________  młodzieńcowi.

P O suto zakrapianej kolacji, cafe 
towarzystwo udało się wraz z Ame 

rykaninem do przywatnego mieszka­
nia sprzedawcy lornetki, którym oka­
zał się później niejaki Władysław Gr- 
czykowiski. W trakcie przyjęcia, go- 
spodarz zauważył, źe cudzoziemski 
gość ma portfel mocno wypchany
dolarami. Rozpoczęto Livermaar.a 
poić, gdy był już silnie nietrzeźwy, 
przygodni znajomi zabrali mu portfel 
zawierający 2.20$ dolarów i 600 sną* 
SjfijJs ^em ieclddt

L 1łBotoaesgaie -h&SL

Koniec zim y
Dziś w m®ew m  ra* ®!a?w«ay ©i silaż- saaotowaao temperatertj parę 

stewuS pawyżej sera. W Warszawie aie» 
!ii»y rano S stopa! eiewłe.

ZsohiacrzeBie aa ogół (Saźe s asoSliwo- 
lAeią (Srobayob opadów fiasaezowyob. W 
ciąga data temperatura ed 8 <fi> 12 stopa! 
eiepł*. Wmtarkowaae S porywisto wiatry 
z Yieraaków zaebodaieh.

SSfa terenie eałej FolfiM uto iffiŁ <̂5* 
JbS aaroz®. W AIMyir, teiê BL

T ROJACZKI z Sulejówka, có­
reczki vp. Żyłów, opisane 

WCZORAJ w „Wieczorze11, DZI­
SIAJ już znalazły odzew w ser* 
cach dobrych ludzi.

Pierwsza p. Janina Cichońska, 
pracowniczka Drukarni nr. 2 
„Czytelnika“, ofiarowała dla tro­
jaczków 1500 zł., stanowiących 
część premii, otrzymanej w Dniu 
Kobiety. Drugą część premii w 
wysokości 1000 zł. p. Cichońska 
złożyła w naszej redakcji rta 
świetlicę dla żołnierzy.

Dobry przykład robi swoje — 
i oto dla trojaczków z Sulejówka 
wpłynęły do redakcji „Wieczoru:* 
następne ofiary:

'Sanna Wyszomirska 200
Sekretariat „Wieczoru,** 2.000 
Jan Wojdak 100
Barbara Fijas , 300
Henryk Niapomuse^ ; 20®
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M m T L E J -
XJU RESTAURACJI bywają takie 
* v Rotraujy, które posiadają kil­

kanaście nazw, albo określeń. Raz 
jest to „Kotlet a la Pompadour", raz 
»Smażony z kostką“, raz znowu 
„Podffjrzewaniec na sposób hoten- 
tocki“, czy „Zraz na płasko pod ogó­
rek'1 — a wszystko razem po pro­
stu: kotlet wieprzowy.

Tak samo i z tą forsą. Mój Boże... 
tyle nazw, a zawsze te same „ileś- 
tam" złotych. Grunt, to forsa. Zna­
czy się, pieniądze. Mamona, czyli też 
parę kawałków twardych czy mięk­
kich drobniaków albo zgoła grub­
szych, moneta obiegowa, waluta, de­
wizy flota...

Ale to jeszcze mało. Bo ośmiel się 
człowieku powiedzieć np. lekarzowi, 
że za poradę bierze pieniądze. Spój­
m y na ciebie z góry i ryknie obra 
żonym głosem:

‘— Ja biorę honorarium!
Czego znów za nic na świecie nie 

pobiera aktor. Bo on dostaje gażę. 
Śmieliby się z ciebie, gdybyś np. za 
gaz zapłacił honorarium. Nie, tam 
„uiszczasz opłatę“. Albo należność. 
Albo zaległość.

W sklepie płacisz rachunek. Jeże­
li jesteś urzędnikiem, dostajesz na 
pierwszego pensję. Żołnierz otrzy­
muje- żołd. Twój kolega Jacek do­
staje pobory miesięczne, a redaktor 
N. bierze wierszówkę. W Urzędzie 
Skarbowym płacisz — choć nie 
Chcesz — podatek.

A wszystko to razem wzięte, nie 
znaczy nic innego, jak po prostu: 
forsa.

Tak, jak ten kotlet wieprzowy.

FRED

Bankructwo przepisowe
i bankructwo z  „dym kiem "

Obrazki rodzajowe z USA
W  SiĄGUu Piei7Szych P ^ u  tygodni roku bieżącego zanotowano w 

libi6głegonzano^wanoGi ^ yt ^ 5280^aw^rolmWi9"46̂ — ^  " * »  

S o sp o d a rc zL iu \sS u aZk»p?teIlS<ailegotaly ~  kU ko,cinermj kryzysowi

i !  Pbisko-amerykańskim) do największych rekinów finansowych z Wall
Street, ma pełno gotówki, „Kakroć" najmniej wtedy potrzebuj pożyczać 
a rekin, który go prędzej czy później ma połknąć, rid  “ p Ł T m  
wo r na lewo, bo mu kasy puchną od próżnujących, nieP panoszących 

~  ™ ■ -procentu banknotów.
Wygląda więc ten wzrost ban­

kructw jakby nie przepisowo. A jed­
nak te bankructwa, podane przez 
bankowe agencje statystyczne, są to 
wyłącznie bankructwa przepisowe, 
technicznie zwane „bankructwami do­
browolnymi**, Bankructwa nie jakichś 
tam kanciarzy, lecz właśnie „porząd­
nych byznesmanów**, bankrutujących 
dlatego, aby zachować dobre imię han 
dlowe i móc w przyszłości prowadzić 
interesy z jeszcze większym roana- 
chem, przy następnej sposobności 
zbankrutować na kilkakroć większą 
sumę, i znów dokoła Wojtek...

Komu się to w głowie nie mieści, 
temu każdy amerykański byznesman 
powie, aby lepiej zrezygnował z za­
pędów w kierunku inicjatywy pry­
watnej — przynajmniej w USA.

Bankructwa są niezbędne dla prze­
pisowego biegu gospodarki kapitali­
stycznej. Gdyby ich nie było, odnośne 
sądy nie miałyby sowitych opłat, prze 
widywanych przez procedurę masy 
upadłośeL Te opłaty pokrywają zna­
czną część kosztów utrzymania sądów 
wraz z panami sędziami, sekretarza­
mi, aplikantami sądowymi, kancelista 
mi dtd. Bez sądów zaś nie byłoby 
sprawiedliwości...

ŻEROWANIE NA TRUPACH...
Nie mieliby też tłustych dochodów 

adwokaci, wynajmowani przez ban­
krutów oraz zawiedzionych wierzy­
cieli. Prócz tego, masa upadłości jest 
obfitym źródłem dochodów dla byz­
nesmanów, skupujących za bezcen 
towary zbankrutowanego przedsię­
biorstwa, aby je później sprzedać po 
normalnej cenie rynkowej.

Na zwłokach jednego zbankrutowa­
nego przedsiębiorstwa rodzi się i kwi­
tnie mnóstwo doskonałych interesów,

J. Niebiestzczański

SIEJEMY I ODBUDOWUJEMY
Warszawskie województwo 
m u s i  p r z o d o w a ć

»* Wieczór rozmawio. z  wojewodą. Kołodziejcz^jhieni
6 9  MILIONÓW złotych przezna­

czyliśmy w tym roku na akcję 
siewną — mówi noiwy wojewoda 
warszawski, Henryk Kołodziejczyk.— 
Objęte niią zostały najbardziej znisz­
czone powiaty województwa war­
szawskiego, a przede wszystkim: Ma­
ków, Pułtusk, Radzymin, Ostrołęka, 
Przasnysz i powiat sochaczewski, 
który najbardziiej ucierpiał w czasie 
zeszłorocznej powodzi.

. — Czy akcja siewna łączy się w 
województwie warszawskim z akcją 
pomocy sąsiedzkiej?

— Oczywiście). Przed paru dniami 
odbyły się dwa zebrania wójtów, na 
których te sprawy były omawiane. 
Dzięki połączeniu tych dwóch akcji 
spodziewam się, że w bieżącym roku 
przynajmniej w 90% zasiejemy ugory. 
Dążymy do całkowitego obsiania nie­
użytków i mam wrażenie, że to się u- 
da. Jednak cyfrę 90% traktujemy ja­
ko najniższą, poza którą wyjść nie 
wolno. Na uprawę czeka przecież oko 
ło 2.000 hektarów ugorów, głównie na 
terenach przyczółkowych.

— Jakie ilości zbóż przeznaczono na 
akcję siewną?

— Otrzymaliśmy 315 ton owsa, 150 
ton jęczmienia i 50 ton pszenicy. 
Prócz tego rozprowadziłiśmy nawozy 
sztuczne i nasiona. W połączeniu z ak 
cją pomocy sąsiedzkiej powinniśmy 
uzyskać dobre wyniki. Dążeniem Urzę 
du Wojewódzkiego jest podniesienie 
poziomu gospodarstw wiejskich. Wo- 
jetwódzitwo warszawskie ma charak­
ter wybitnie rolniczy — trzeba, aby i 
w tej dziedzinie było województwem 
przodującym.

Jak Urząd Wojewódzki zamierza 
załatwić sprawę karłowatych gospo­

darstw rolnych w powiecie sokołow­
skim?

— Prowadzimy szeroko rozwiniętą 
akcję propagandową, której celem 
jest skłonienie ludzi do wyjazdu na 
Ziemie Odzyskane. W ubiegłym roku 
plan przesiedlenia wykonany został w 
90 procentach. W roku bieżącym ak- 
oję przesiedlenia będziemy kontynuo­
wać. '

— Jak się przedstawia sprawa odbu 
dowy wsi na terenie województwa 
warszawskiego ?

— W planie inwestycyjnym mamy 
przyznane na ten cel 100.000.000 zło­
tych. Za te pieniądze odbudujemy 8 
siedli, z których każde będzie miało 
20 zwykłych i jedną wzorową zagro­
dę. Koszt zagrody zwykłej wyniesie 
500.000 złotych, wzorowej — półtora 
miliona złotych. Prócz tego z kredy­
tów skarbowych i bankowych o łącz­
nej sumie 210.000.000 złotych odbudu­
jemy Sr tym roku 2.100 zagród w na­
szym województwie.

Wojewoda Kołodziejczyk zdradził 
nam ciekawą tajemnicę: — Warszaw 
ski Urząd Wojewódzki przystępuje do 
współzawodnictwa pracy—mówi pan 
wojewoda. Obecnie opracowujemy już 
plany dla Urzędu Wojewódzkiego i 
wszystkich starostw. Naczelnicy wy­
działów opracowują normy wydajno­
ści. W ciągu dwóch tygodni wyjdą od 
powiędnie zarządzenia. Również w 
dziedzinie oszczędności wprowadza­
my dużo nowych zmian: ograniczamy 
wyjazdy służbowe tylko do spraw ko 
niecznych, kontrolujemy zużycie ma­
teriałów biurowych itd. Nasze woje­
wództwo musi być przodujące — koń 
czy rozmowę wojewoda, (i,bis),

Szeroka akcja
upowszechnienia 
książki w Polsce

ir

JUTRO — BANKRUCTWO 
Z DYMKIEM
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(dokończenie ze sir. 1-ej)
Dla naprawienia powyższego sta­
nu rzeczy konieczne jest podję­

cie szerokiej akcji dla upowszechnie­
nia książki i czytelnictwa w Polsce
opartej na następujących wytycz­
nych:
] opracowanie planu wydawniczego 
A oraz stworzenie warunków dla je­

go wykonania,
O zapewnienie masowemu czytelni­

kowi dostępu do książki zarów­
no w formie wypożyczenia jak i jej 
nabycia przez:

a) przełamanie drożyzny książki,
b) zorganizowanie masowej akcji 

społecznej propagandy książki, two­
rzenie kół czytelniczych itp.,

c) przystąpienie do realizacji wy­
tycznych ustawy bibliotecznej w za­
kresie stworzenia sieci bibliotecznej,

d) wzmocnienie i rozwijanie sieci 
rozprowadzającej, która by zapew­
niła możność nabycia taniej i dobrej 
książki,

e) zorganizowanie akcji poradnic­
twa w wyborze książki w celu uła­
twienia nieprzygotowanemu czytelni­
kowi otrzymanie książki wartościo­
wej, książki! budzącej zamiłowanie 
do czytania a ponadto wychowawczej 
i kształcącej.

— Cóż to, zbrakło pani redaktor 
tematu do wczorajszych „rad“, że 
ich nie było w „Wieczorze**?

•— Nie zbrakło. Ale obchodziłyśmy 
W naszym dziale święto kobiet.

•— A ja już myślałam, że to brak 
mojej osoby spowodował pustkę w 
dziale kobiecym. Przecież to jest 
oburzające, że ty opisujesz tam 
wszystkie nasze rozmowy!
■—■ Ale jakże ty, Zosiu, dowiedzia­
łaś się o tym, przecież nie czytasz 
gazet!

—r Kilka dni temu dłużej niż zwy­
kle czekałam u dentysty i właśnie 
nie było nic innego do czytania, 
tylko „Wieczór**. Jak ty możesz być 
taka niekoleżeńska, żeby wypisywać 
w „radach** rozmowy ze mną. Prze­
cież ja tam wychodzę na idiotkę.

*—• Czy to jedyny twój argument? 
Ozy nasze rozmowy są w „radach** 
sfałszowane, niezgodne z rzeczywi­
stością?

r— Innymi słowy zapytujesz mnie, 
czy aby na pewno w tej szczerze 
oddanej idiotce rozpoznaję siebie? 
Dosyć przenikliwa aluzja.

Ależ Zosiu, na miłość boską, je­
żeli nie kwestionujesz wiarogodno- 
ści tych rozmów — to jest najważ­
niejsze dla mnie!

—■ Ale dla mnie jest najważniej­
sze, że robisz ze mnie tak głupią 
jak na to zasługuję. Czasem zmie­
niasz mi imię, to wszystko, ale czy 
ja mogę mieć pewność ile osób z na­
szych znajomych domyśla się, że to 
minie opisujesz?

— No przypuśćmy, że domyśla się 
osiem osób, nie więcej, a nawet i 
tyle nie domyśla się. Czy to jest 
duża cyfra w zestawieniu z tym, że 
„Wieczór** rozchodzi się w kraju w 
ponad 100 tysiącach egzemplarzy i że

z naszych rozmów kobiety i nie ko­
biety mogą dowiedzieć się o wspól­
nych wadach i usterkach?

— To bardzo przekonywające co 
mówisz. Ale w imię solidarności 
kobiecej, którą głosiłyście w dniu 8 
marca, może zechcesz napisać po­
uczającą „radę**, w której sama sie­
bie ośmieszysz, bo jak do tej pory 
to wszystko jest robione moim kosz­
tem, albo kosztem innych twoich 
znajomych.

— Jeśli to nakłoni cię do regu­
larnego czytywania gazet od deski 
do deski — przyrzekam ci, że w na­
stępnych „radach** użyję sobie na 
mniej samej!

Potrawa dnia

DOBRY smak wątróbki zależy 
przede wszystkim od umiejęt­

nego smażenia. Wątróbka wieprzo­
wa jest niemniej delikatna i smacz­
na od cielęcej, a jednak niepomier­
nie tańsza. Pokrojonej w grubsze 
plastry wątróbki n ie  s o l ić ,  tyl­
ko obtoczyć w mące i smażyć krót­
ko w rozpuszczonym maśle na pa­
telni.

Gdy wątróbkę po obu stronach 
obrumienimy, posolić i nie smażąc 
więcej,- zostawić pod pokrywą aż do 
wydania. Wątróbkę winno się podać 
krótko po usmażeniu, gdyż inaczej 
traci na smaku.

Buraki ugotowane, obrane ze skó 
ry zetrzeć na tarce, zmieszać z za­
smażką, dodać 1 dużą łyżkę cukru, 
soli i octu do smaku, smażyć krót­
ki czas, mieszając, aby się nie przy­
paliły. Podać z wątróbką i ziem­
niakami.

De-ha

Z okazji pierwszej rocznicy podpi 
sania układu polsko-czechosłowac­
kiego, minister spraw zagranicz­
nych, Zygmunt Modzelewski, omó­
wił w wywiadzie, udzielonym przed 
dlawicielowi PAP znaczenie zawar­
tego układu.
— Co układ podpisany rok temu 

przyniósł Polsce i Czechosłowacji?
— Niezmiernie dużo. Wzmacniając 

przyjazne braterskie stosunki między 
sąsiednimi narodami Czechosłowacji i 
Polski, stał się podstawą do zawarcia 
układów, umów i konwencji o jak naj 
szerzej pojętej współpracy gospodar­
czej. Umocnił współpracę w dziedzi­
nie kulturalnej.

— Czy w świetle rocznych doświad­
czeń, układ między Polską a CzechoA 
słonoacją wzmocnił front pokoju w Eu 
ropie?

—• Bez wątpienia. Układ ten przy­
niósł już w pierwszym roku swego 
istnienia wiele zbawiennych skutków 
dla pokojowej współpracy, jak rzad­
ko który. Trudno je wyliczyć w krót­
kiej odpowiedzi. Wskażę więc tylko 
współpracę obydwu krajów na tere­
nie organizacji międzynarodowych. 
Wskażę również choćby na dodatnie 
wyniki odbytej niedawno w Pradze 
konferencji trzech państw słowiań­
skich w sprawie Niemiec.

Jak Pan Minister wyobraża so­
bie dalszy rozwój przyjacielskich sto­
sunków pomiędzy Czechosłowacją a 
Polską?

— Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
wspólne drogi rozwoju Czechosłowa­
cji i Polski, że umocnienie się demo­
kracji ludowej w Czechosłowacji i 
Polsce otwierają dla naszych brater­
skich stosunków nowe, szerokie per­
spektywy.

— Układ czechosłowacko-polski, 
który podyktowany został dawnymi, 
przykrymi doświadczeniami dziejowy 
mi obu państw, jest jednocześnie świa 
dectwem ich dojrzałości politycznej. 
Oba sprzymierzone państwa doszły 
do przekonania, że ich los i interesy 
muszą być wspólne, tak samo, jak ko 
ni oczne jest, aby wspólnie dojrzały 
one do wzajemnego zabezpieczenia 
się przed możliwością nowej agresji 
niemieckiej w jakiejkolwiek formie.

Minister spraw zagranicznych Cze 
choslowacji, Jan Masaryk, udzielił 
przedstawicielowi PAP w Pradze 
wywiadu.

t  _  Hy jakim stopniu układ polsko- 
czechosłowacki w ciągu pierwszego 
roku swego istnienia przyczynił się do 
zacieśnienia przyjaznych stosunków 
między Polską a Czechosłowacją?

— Bilans pierwszego roku trwania 
układu polsko-czechosłowackiego na- 
pawa^ zaiste radością. Możemy być za 
dowoleni z naszej współpracy politycz 
nej i gospodarczej. Jeśli zaś chodzi o 
współpracę w dziedzinie kulturalnej, 
to obie strony ubiegały się wręcz o 
palmę pierwszeństwa w pogłębianiu 
wzajemnych stosunków kulturalnych. 
Toteż z dużym zadowoleniem stwier­
dzam, że już dzisiaj Polacy i Czecho- 
stłowacy stali się naprawdę szczerymi 
przyjaciółmi po wsze czasy: dobre i 
— nie daj Boże — złe.

SPOSÓB WYKONANIA
Tl i  Mając na uwadze obecny stan 

rzeczy na odcinku wydawnic­
twa książki i w dziedzinie czytelnic­
twa w Polsce oraz nakreślone wyżej 
wytyczne dla jego naprawienia, Rada 
Państwa wespół z prezesem Rady 
Ministrów, jako przewodniczącym 
Komitetu Ministrów do Spraw Kul­
tury, utworzonego uchwałą Rady 
Ministrów z dnia 14 lipca 1947 r., 
uznają za konieczne powołanie przez 
Komitet organu złożonego z przed­
stawicieli Rady Państwa, Rządu i od­
powiednich czynników społecznych, 
którego zakres działania winien obej­
mować:
] rozpatrywanie i akceptowanie pla­

nów i wniosków w dziedzinie pro­
dukcji i upowszechnienia dóbr kultu­
ralnych ze szczególnym uwzględnie­
niem planowej akcji wydawniczej i 
akcji rozprowadzania książki,
^  zmobilizowanie dla akcji rozpo- 
“  wszechniania książki współdzia­
łania Rad Narodowych i masowych 
organizacji społecznych, partii poli­
tycznych, związków zawodowych, 
spółdzielni i instytucji młodzieżo­
wych, kobiecych, oświatowych i sa­
mokształceniowych,
O opracowanie planów wydawni- 
. czych w zakresie akcji upowszech­

nienia książki, przede wszystkim zaś 
planu na rok 1948-49.
A ustalenie form organizacyjnych i 
. skoordynowanie wysiłków dla rea­

lizacji planów wydawniczych w za­
kresie tanich, masowych nakładów, 
oraz rozprowadzania tych wydaw­
nictw, głównie poprzez zorganizowa­
ną sieć odbiorczą,
r  współpracę z Min. Oświaty w ak- ’ 
U cji pomocy technicznej i organiza­
cyjnej w zakładaniu bibliotek, w za­
opatrywaniu bibliotek w najniezbęd­
niejsze urządzenia — książki, kata­
logi, wydawnictwa bibliograficzne, 
poradnicze itp.

Rada Państwa delegowała prezesa 
Henryka Kołodziejskiego jako swego 
przedstawiciela do omawianej insty­
tucji.
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Nie wypuścić
aż de wygłodzenia i bombardować!

NORYMBERGA, 9.3. (PAP). —
W czasie procesu przeciwko nie­
mieckim generałom i członkom na­
czelnego dowództwa Wehrmachtu 
ujawniony został przez prokuraturę 
amerykańską dokument, dotyczący 
okrążenia i bombardowania War­
szawy przez wojska niemieckie w 
w roku 1939 r.

Dokumentem tym jest -rozkaz pod-
£Jfa" y. f rz®z generała Rundstaedta, 
ry był dowódcą armii południowej.

ZMARŁ NA SCHODACH na I I I  piętrze 
Przy Poznasklej 16 listonosz o nieustalo­
nym nazwisku, ani adresie Zgon nastąpił 
prawdopodobnie na skutek udaru.

DOZNAŁA WSTRZĄSU mózgu f zran i­
ła głowę, upadłszy na ulicy, 45-lefnia Sta 
nlsława Rybałto, zam. przy Częstochow­
skie! S. Po opatrunku lekarz Pogotowia 
przewiózł Ją do szpitala św-. Ducha.

Rozkaz ten głosi min.: „Ludność 
cywilną należy zmusić do pozostania 
w Warszawie. Jeżeli Polakom udałoby 
się ewakuować mieszkańców, to uczy­
nią oni z Warszawy wielkie pole bit- 
wy, które dla atakujących trudne 
będzie do zdobycia. Dlatego wojska 
nasze muszą tak postępować, aby nikt 
z ludności cywilnej nie mógł opuścić 
miasta, chociażby użycie broni w tym 
wypadku miało być sprzeczne z pra­
wem międzynarodowym.

Jeżeliibyśmy chcieli uniknąć konsek 
wencji w związku z tym, to należy 
całkowicie zamknąć miasto 1 zasto­
sować blokadę aż do wygłodzenia lud­
ności.

Lotnictwo ma bombardować nietyl 
ko obiekty wojskowe, ale obrzucić 
bombami zapaljącymi dzielnice miesz­
kalne, aby złamać wolę oporu ludnoś­
ci.“

Rozkaz Rundstaedta kończy się 
poleceniem strzelania bez ostrze, 
żenią do każdej osoby cywilnej 
lub wojskowej, która będzie usi­
łowała zbliżyć się do linii nie­
mieckich,

START KURSÓW 
OZIENKIKARSKICH
TUTRO rozpoczynają się w War- 

J  sza wie 6-miesięczne kursy dla 
dziennikarzy. Zorganizował je we­
spół ze Związkiem Wydawnictw — 
Związek Dziennikarzy R. P. w tym 
celu, aby młodym kolegom, nde przy 
gotowanym należycie do pracy w na 
szym trudnym zawodzie, dać mini­
mum wiedzy niezbędnej dla dzien­
nikarza.

Oczywiście, organizatorzy tych 
kursów i wykładowcy zdają sobie 
doskonale sprawę, że jest to swego 
rodzaju prowizorium, a nie rozwią­
zanie niełatwej sprawy: kształcenia 
kandydatów na dziennikarzy i do­
kształcenia młodych pracowników 
prasy. Ten cel — dalszy i trudniej­
szy — osiągnąć można tylko na dro­
dze reformy wyższego szkolnictwa 
dziennikarskiego. Nasz związek za­
wodowy przystąpił do pracy i nad 
tym zagadnieniem, ale już teraz zor­
ganizował kursy, ponieważ sprawa 
jest pilna.

A pilna jest niewątpliwie. Mimo 
wyraźnego podniesienia poziomu pra 
sy polskiej w ciągu ubiegłego 3-le- 
cia —- braki są liczne i poważne, ich 
źródło widzimy przede wszystkim w 
niedostatecznym przygotowaniu mło 
dego narybku dziennikarskiego, 
który pośpiesznie zapełniał luki, po­
wstałe podczas tej wojny. Nim po­
wstanie pełnowartościowa Wyższa 
Szkoła Dziennikarska — trzeba do­
raźnie zwiększyć zasób wiedzy ogól­
nej i zawodowej młodego dzienni­
karza, uświadomić mu lepiej jego 
braki, wskazać drogę samokształ­
cenia i pracy nad sobą.

To jest cel kursów, które skupią 
około 150 słuchaczy z Warszawy i 
drugie tyle z prowincji. (H. Kor.)

W c M o r e ą j  

w Ŝ tuS&jftągnie
o  KRĘT linii morskiej Cunard Li- 
Y  ne SlS „Franconia“ o pojemno­
ści 20 tys. tan przybył do Palestyny 
w celu zapoczątkowania masowej 
akcji ewakuowania obywateli bry­
tyjskich z Palestyny zgodnie z po­
stanowieniem rządu.

Podczas pierwszego rejsu SIS 
„Franconia“ zabrał 2 tys. obywateli 
angielskich. W kilka minut po pod­
niesieniu kotwicy okręt najechał na 
mieliznę. Przybyłym na pomoc ho­
lownikom nie udało się wyciągnąć 
okrętu na pełne morze, i pasażero­
wie musieli zrezygnować z odjazdu.

Humoryści i satyrycy palestyńscy 
wykorzystali wypadek w swoich o- 
statnich pracach dopatrując się w 
nim symbolu krachu polityki brytyj­
skiej w Palestynie.
l \Z IĘ K I czujności Hagany udarem 

nione zostały dwie arabskie pró­
by spowodowania wybuchów w no­
wej dzielnicy handlowej Haify. Ara­
bowie jadąc na ciężarowym samo­
chodzie naładowanym materiałem, 
wybuchowym zostali zatrzymani 
przez posterunek Hagany, który za­
mknął drogę i dokonał rewizji na 
samochodzie. Podczas rewizji nastą­
pił przedwczesny wybuch. Samochód 
wraz z eskortą wyleciał w powie­
trze rozbijając się na szczątki.

Wkrótce po wypadku drugi sa­
mochód arabski z materiałem wy­
buchowym został w podobny spo­
sób unieszkidliwiony.
y  DNI atakowali Arabowie kolo- 
‘ nię Magdiel na zachód od Na- 

blus. Huraganowym ogniem moź­
dzierzy i karabinów maszynowych 
usiłowali oni wyprzeć kolonistów z 
osiedla. Zostali jednak odparci ptowo- 
sząc znaczne straty. Wczoraj 4^ nocy 
siły żydowskie przystąpiły do kontr­
ataku docierając mimo silnego ognia 
arabskiego do bazy wypadowej na­
pastnika.

W wyniku akcji zdemolowano 4 
punkty obronne przeciwnika. Prze­
szło 20 Arabów zostało zabitych.

Polska milicja
ratuie szefa policji USA

i lego dolary
(Dokończenie ze sir. 1-ej)

Zamroczony alkoholem i wdziękami 
kokietującej go niewiasty, amerykań­
ski policjant, stracił zawodowe zdol­
ności.

Dobrana trójka po popełnieniu kra­
dzieży zamknęła Livermaana na klucz 
i uciekła.

Rano szef amerykańskiej policji z 
Berlina zorientował się, że jest okra­
dziony a na dobitkę uwięziony w cu­
dzy mieszkaniu. Po bez skutecznym 
usiłowaniach wyłamania drzwi wysko 
czył oknem.

Nasz milicja szybko odnalazła ca­
łą trójkę. W śledztwie dopomógł fakt. 
że Orczykowski uradowany tak obfi­
tym łulpem zamknął Amerykanina we 
własnym mieszkaniu. Został on aresz­
towany i przekazany do dyspozycji 
wla^z są '-o /ych. Po oUki mi  CVrczv- 
kow&kiego o/ict^ui się nmurzej Kawec- 
ki i jego przystojna żona Sabina.

Pieniądze wróciły do prawowitego 
właściciela, ~
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Paul French
przyleciał irczoraj 
z Noicego Jorku

i zfflgB&wiudl*f

PO W Ó D Ź
PREZENTÓW

(Dokończenie ze str. 1-ej)
— Kto właściwie wpadł na pomysł 

założenia CARE?
— Jest to zasługa Polaków z Ame­

ryki. Początkowo rozpoczęli oni prze­
syłanie paczek na własną rękę, lecz 
wkrótce 26 organizacji charytatyw­
nych zjednoczyło się celem niesienia 
stałej zorganizowanej pomocy dla 
Polski. Oto krótka historia CARE.

— Ostatnio — wtrąca się do roz­
mowy p. Camhle, szef CARE na Pol­
skę — wzmogła się akcja pączkową 
CARE. Ameryka bardzo uroczyście 
obchodzi Święto Dziękczynienia, przy; 
padające w listopadzie.

Dotychczas większość Amerykanów 
w dniu tym ofiarowywała obiad w 
swoim domu nieznanemu, a potrzebu­
jącemu strawy, tak zwanemu „mil­
czącemu gościowi**. Dziś nasi obywa­
tele wysyłają do Polski paczki. Znor­
malizowana paczka kosztuje 10 dola­
rów, ale jest wielu, którzy mogą so­
bie pozwolić na wysyłanie kilku ta­
kich paczek miesięcznie. Paczki te 
przychodzą do Polski bezimiennie, a 
my rozdzielamy je wśród najuboższej 
i najhardziej potrzebującej ludności 
całego kraju.

— Jak długo będzie trwała jeszcze 
pomoc Polsce? — pytam pana French.

— Akcja z każdym dniem zyskuje 
na sile. Świadczy o tym coraz więk­
sza ilość paczek wysyłana do Polski 
przez CARE. Akcją CARE interesuje 
się cały świat. Dostajemy przekazy na 
paczki z Alaski, Kanady, nawet z 
Chin. A więc pomoc zapowiada się 
na długi czas.

P. French po paru krótkich konfe­
rencjach odleci dziś rano do Sztok­
holmu, a stamtąd do Helsinek, (ren)

Rynek w Krakowie.
— 35 zł za te dwie gałązki, czy 

to trochę nie za wiele?
— Ależ to są warszawskie bazie. 

Trzeba do własnych kosztów dodać 
jeszcze koszty podróży.

— Czy u nas w Krakowie nie ma 
bazi?

— Są, ale nie takie.

p O  filmie

K o ś c ió ł
który znienacka
wyrósł na pustyni

Znak 
Zorro** na ple­

cach widzów, na 
marach i w tram­
wajach pojawiały 
się wyrysowane 
kredą wielkie li­
tery „Z“. W ten 
sposób młodocia­
na publiczność ma 

nifestbwała swój entuzjazm dla bo­
hatera.

Fiiim „Skarb Tarzana** wywołuje 
nie mniejszy entuzjazm. Po pierw­
szym seansie cała Chmielna trzęsła 
się od wrzasku.

Najmłodsza część publiczności

W

ćwiczyła się w powtarzaniu bojowe­
go okrzyku bohatera filmu.

Przeczucie
DNIU wejścia na ekran filmu 
,Skarb Tarzana** w prasie 

warszawskiej ukazało się ogłosze­
nie: : . \ ! '!'*•(!,<4|

„Wobec wielkiego powodzenia fil­
mu „Wieczna Ewa“ i „Skarb Tarza- 
na“ kina Palladium i Atlantic wpro­
wadziły dodatkowe seanse o godz. 
11 przed południem.

Zgoda, że Film Polski wiedział o 
powodzeniu „Wiecznej Ewy“, skąd 
jednak z matematyczną dokładno­
ścią wyliczył powodzenie „Skarbu 
Tarzana** jeden dzień naprzód?

Jak widać Film Polski to nie tylko 
„Jasne Łany**, lecz i jasno-widze.

U  WAGĘ przechodniów na Solcu 
zwraca gotowy już drewniany 

szkielet konstrukcji dachowej na mu- 
raoh kościoła. Niezadługo pokryje go 
stylowa dachówka holenderka, stoso­
wana do cennych zabytków Warsza­
wy.

Roboty przy kościele św. Trójcy 
trwają całą zimę bez przerwy. Odbu­
dowa posuwa się naprzód w bardzo 
szybkim tempie. Widać to zresztą po 
wynikach.

Mury kościoła już odbudowano i u- 
zupełniono w całości. Wraz z dachem 
odtworzy się tu piękną, choć niewiel­
ką, wieżę, która pokryta będzie mie­
dzianą blachą, podobnie jak górna 
część frontonu.

Odbudowa kościoła wkracza już w 
ostatnie stadium. Jest nadzieja, że 23 
maja, tj. w dniu św. Trójcy, odpra­
wione będzie pierwsze nabożeństwo 
przy tymczasowym ołtarzu. Potem po­
zostanie tylko kwestia odtworzenia 
wewnętrznych urządzeń kościelnych, 
a więc ołtarzy, ornamentów, organów.

Jednocześnie z kościołem odbudo­
wuje się klasztor, który w całości prze 
znaczy się na pomieszczenia dla bur­
sy.

OK temu kościół na Solcu zale­
gały gruzy, właściwa odbudowa 

trwa dopiero od sierpnia. Dźioiganie 
z ruin świątyni na takim pustko­
wiu, jak Powiśle, i w tak szybkim 
tempie, jest zjawiskiem niezwykłym.

Warszawianie, którzy wykazali w 
odbudowie kościoła na Solcu tyle 
dobrej woli, na pewno nie będą szczę 
dzili dalszej pomocy. Ofiary pienięż­
na na ten cel wpłacać można na 
konto czekowe PKO nr 1-5829. (mb)

P r z y  kościele Bernardynów
ziemia leci w powietrze

W — Z przedziera się przez 
labirynt gruzom

STARY dojazd do wiaduktu Pancera od strony Krakowskiego Przed­
mieścia podzieli los tego wiaduktu i też wkrótce przestanie istnieć. 

Zastąpi go nowy, niski dojazd, wchodzący pod Krakowskim Przedmie­
ściem w tunel. -............... —  ............ ..........—■—

Otwarće nowego POI
ĘJĘJ W €aB*M Z.€M 9M JBG

15 nieszczęść co dzień
n ęk a  W arszaw ę

W IAJTYM Pogotowie Ratunkowe 
niosło pomoc w 459 wypadkach. 

Na każdy dzień wypadło średnio 15 
wypadków.

Oto najważniejsze. Zawaliły się 3 
ściany, grzebiąc 3 robotników. Jeden 
z nich został zabity. W wypadkach 
samochodowych lub tramwajowych 
rany lub obrażenia odniosło 27 osób, 
z czego 1 zmarła. W bójkach zginęła 
1 osoba, ucierpiało zaś dotkliwie aż 30. 
Samobójstwa popełniło 9 osób, z czego 
2 z wynikiem śmiertelnym, (r)

R*

Komunikacja
pnie się
w g ó r ę

Przygotowania do nowego sezonu 
budowlanego w Dyrekcji Odbudowy 
Warszawskiego Węzła Kolejowego są 
w pełnym toku. Wydano już wiele 
zleceń na wykonanie ważnych robót.

W ostatnich dniach Państwowe 
Przedsiębiorstwo Robót Komunikacyj 
nych otrzymało zlecenie wykończenia 
niższego budynku w kompleksie no­
wych gmachów Ministerstwa Komu­
nikacji przy ul. Chałubińskiego.

„Mostostalowi** polecono wykonać 
rysunki konstrukcji metalowej dra­
pacza chmur w tym samym kom­
pleksie.

Zjednoczenie Państwowych Przed­
siębiorstw Budowlanych dostało zle­
cenie odbudowy dla PKP budynków 
mieszkalnych w bloku pomiędzy ul. 
Wawelską, Uniwersytecką, Mianow­
skiego i Pługa, (ew)

TŁUMY DEPCZĄ PO ODCISKACH
wrażliwe Cłiaussony 

Jeden za drugim jedzie do szpitala
Nie  m a  DNIA, żeby do garażu MZK nie schodziły uszkodzone „Chaus- j 

sony". Uszkodzenia nie tylko powodują przerwy w ruchu, lecz pocią­
gają za sobą duże koszty. Obciążają one budżet MZK, wymagają utrzy­

mywania zwiększonego personelu i podnoszą koszty eksploatacji wozu. 
Przyczyną częstego psucia się autobusów jest przeciążenie.

Tylokrotnie poruszana sprawa wymaga znów paru słów uwagi. Trudno, 
ale autobusy mają za sobą pół roku pracy w ciężkich warunkach 
warszawskiego ruchu i przeszło 50 tyś. przejechanych kilometrów. 
Pierwsza partia wozów francuskich wymaga już gruntownej naprawy.

MZK wydały wprawdzie zarządze­
nie ustalające normy obciążenia dla 
poszczególnych wozów. Przepisy te w 
praktyce rzadko są stosowano. O ile 
na końcowych stacjach np. linii „P“, 
,$L“, czy „Z“ kontrolerzy czuwają nad 
porządkiem, o tyle na innych przy­
stankach publiczność, pozostawiona 
sama sobie, robi co jej się podoba. Re­
zultatem są wyłamane .drzwi, poręcze, 
lub wybite szyby.

Przeładowanie wozów przyśpiesza 
ich psucie. Dlatego konieczne jest, 
aby funkcjonariusze MZK, zarówno 
kierowcy jak i konduktorzy kontro­
lowali iilość pasażerów.

Ostatnio coraz częściej widzi się, 
że konduktorzy, mimo uwag pasaże­
rów nie reagują na przeciążenie wo- 
zu. Zgadzamy się, że trudno jest jed­
nemu człowiekowi dać sobie radę 
z tłumem publiczności. Jednak zaję­
cie energicznej postawy wobec 
szturmujących do drzwi, najczęściej 
odnosi skutek.
Funkcjonariusze MZK mają wresz­

cie do dyspozycji żelazny argument — 
że o ile pasażerowie nie opuszczą wo­
zu, kierowca dalej nie pojedzie. Tym­
czasem konduktor najczęściej odpo­
wiada,, żę, nie będzię się bił. z każdym 
po kolei. Do autobusu wciska się 
przez siłę dwa razy więcej osób niż 
pozwala przepis. W tych warunkach 
nie trudno o psucie wozu, nie mó­
wiąc już o możliwości wypadku, gdyż 
pasażerowie zasłaniają kierowcy pole 
widzenia, lub wiszą na stopniach.

OCZEKUJEMY od MZK stanow­
czych zarządzeń, a od funkcjo­

nariuszy—  kierowców i kondukto- 
rów — wykonywania tych przepi­
sów. (ibis)

Dnia $ m arca (wtorek)
8.09 Sygnał czasu; 8.15 Wiadomości po­

ranne; 6.20 „Zegarynka muz.“ % p ły t; J-wW 
Dz. poranny; 7.15 „Zegarynka muz. z 
p ły t; 8.35 „Szalona1* J . I. Kraszewskiego; 
12.04 Wiadomości południowe; 12.15 „Z mi­
krofonem po k ra ju "  — reportaż; 12.25 Kon­
cert rozryw kowy; 12.50 Pog. „ Ja k  powięk­
szyć wydajność naszych sadów"; 14.08 
Muz. poważna z p ły t; 11.30 Słuchowisko 
d la  dzieci p.t. „Dżok bibliotekarzem "; 16.60 
Dz. popołudniowy; 16.40 Skrzynka techni­
czna; 16-50 „Ze św iata rad ia"; 16.55 „E n­
tuzjaści i en tuzjastk i" słuchowisko; 17.4a 
R.U.L. „Zadanie biologiczne osobnika" wy 
kład  prof. dr. St. Skowrona; 18.00 Mozaika 
muzyczna; 18.45 „Szalona" J . Ł Kraszew­
skiego; 19.00 Koncert; 19.25 Koncert K ra­
kowskiej O rkiestry P.R. pod dyr. J .  C er­
ta ; 20.00 Dz. wieczorny; 20.50 „Polacy na 
barykadach P aryża" odczyt; 21.00 Koncert 
symfoniczny w wyk. O rkiestry Symf. P-R* 
pod dyr. St. Wisłockiego; 22.15 Popularne 
melodie; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.30 
Hymn. v

WARSZAWA II
18.35 „Melodie ludowe"; 17.15 „Muz. dla 

wszystkich" z p ły t; 18.00 Dz. popołudnio­
wy; 18.35 Muz. lekka i taneczna % p ły t; 
11.00 Lekcja języka rosyjskiego; 19.15 Muz. 
lekka; 19.30 „Koncert solistów"; 20.00 Dz. 

ieezorny; 20.50 Muz. taneczna z płyt.

Dnia 10 m arca (środa)
8.00 Sygnał czasu; 6.15 Wiadomości po­

ranne; 6.20 „Zegarynka muz." % p ły t; 7.80 
Dz. poranny; 8.35 „Szalona" J . I. K ra- | 
szewskiego; 8.50 Muz. z p ły t; 9.00 Aud. 
(ha szkół; 12.04 Wiadomości południowe; 
12.15 „Z mikrofonem po k ra ju "  — reportaż; 
12.25 Pogadanka filmowa; 12.80 Koncert 
dla młodzieży; 13.40 Aud. Min. Oświa­
ty ; 14.00 Feliks Meudelson Sonata op. 
58 na wiolonczele i fortepian; 14.30 
„Świat jest pięknfr i ciekawy" pogadanka 
oui dzieci; i 6.«J Dz. popołudniowy; 18^1 
„M arynarz z Patiom kina" słuchowisko dla 
młodzieży; 17.10 „Melodie operetkowe ; 
17.45 R.U.L. „Sieć rzeczna" wykład Józefa 
uargbaga; 18.00 Lekcja jeżyka rosyjskie­
go; 18.15 Aud. rozrywkowa; 18.45 „Szalo­
na" J .  I. Kraszewskiego; 19.00 And. dla 
wojska; 19.45 Muz. lekka z p ły t; 20.00 Dz. 
wieczorny; 21.00 Aud. Chopinowska w wya. 
St. Szpinalskiego; 21.5!) Skrzynka ogolna; 
22.00 Muz. lekka z p ły t; 23.00 Ostatnie wia­
domości; 23-30 Hymn.

WARSZAWA II
11.35 Muz. lekka z p ły t; 17.00 „Oczeki­

wanie" fragm ent książki J . Broszkiewi- 
cza; 17.15 „Koncert solistów" 18.00 Dz. po­
południowy; 18.25 „Plastyka w ochronie

Konserwacji żali  t o w pog.; In 13 Muz. 
popularna z płyt; I9.u« „N auka popraw- 
nogo m yślenia" odczyt; 19.15 Koncert 
symf. z p ły t; 20.00 Dz. wieczorny 20.5# 
Muz. rozrywkowa.

Radio przemówi
do uiarszauiskich 

szkół
POŁOWA szkół w Warszawie ma jiuż 

radioodbiorniki. W najbliższym 
czasie dalsze 40 szkół otrzymane spe­
cjalne radioodbiorniki „Imperator**. 
Do każdego z nich można włączyć na­
wet 40 głośników. Każda klasa będzie 
miała więc swój własny głośnik.

Koszt instalacji jednego aparatu 
wynosi 100 tys. zł. Toteż nowe radio­
odbiorniki otrzymają te szikoły, które 
mają własne budynki i których nie 
czeka żadna nowa przeprowadzka.

Odbiorniki radiowe w szkołach u- 
dostępniają młodzieży nie tylko war­
tościowe koncerty, ale także poga­
danki naukowe oraz specjalne audy­
cje Ministerstwa Oświaty. (Ww)

KOLEI WIEDZIE
do śródmieścia

już za rok
Zapadła ostateczna decyzja, że Dwo­

rzec Centralny stanie przy Al. Jero­
zolimskiej pomiędzy ul.. Chałubiń­
skiego i ul. Emilii Plater. Dworzec 
ten będzie obsługiwał tylko ruch da­
lekobieżny.

Dla ruchu podmiejskiego zostanie 
zbudowany osobny dworzec na miej­
scu zburzonego Dworca Głównego.

W pierwszej kolejności przewidu­
je się uruchomienie Dworca Pod­
miejskiego, prawdopodobnie w ro­
ku przyszłym. Uruchomienie tego 
dworca nastąpi po zakończeniu bu­
dowy mostu kolejowego i tunelu.

Pracą i trądem
DŹWIGA SIĘ 
WARSZAWSKA 

KATEDRA 
Front stanie w tym roku
ryRWAJĄCAcałą zimę bez przerwy 
A odbudowa Katedry dała widoczne 

rezultaty. Kto zwiedzał Farę przed 
rokiem, ten jej wcale nie pozna. Gó­
ry gruzu, które zalegały całą prze­
strzeń między Kanonią a Świętojań­
ską, sięgając 8 metrów wysokości, a 
więc na kilka pięter, zniknęły prawie 
zupełnie. Została jedynie do uprząt­
nięcia kruchta i południowa nawa 
boczna. Wszakże i w tych miejscach 
szczyty ruin znacznie siz zmniejszyły.

Usuwanie gruzu nie było łatwą rze­
czą. Musiano bowiem rozbierać ko­
lumny, powiązane żelaznymi konstruk 
egami. Niektóre fragmenty muru sta­
nowiły ogromne bryły, które trzeba 
było zrzucać z wysokości kiłfeu pię­
ter. Oprócz robotników pracuje tu 10 
Niemców, którzy oczyszczają cegłę go­
tycką. Cegły gotyckiej wydobyto do 
tej pory ponad 30 tys sztuk, nadają­
cych się do użytku. Gruzów ogółem 
wywieziono 5 tys. m. sześć.

Zbiór architektonicznych fragmen­
tów, wyciąganych spod zwalisk Ka­
tedry, powiększa się z dnia na dziień. 
Niestety, są one przeważnie bardzo 
zniszczone. Ostatnio zdołano urato­
wać we względnie dobrym stand© pły 
tę grobowca jednego z pierwszych 
proboszczów tej parafii. Wszystkie te 
ocalałe elementy będą w całości wy­
korzystane przy rekonstrukcji wnę­
trza Katedry

Kaplica Literacka jest niemal go­
towa. Brak tylko blachy miedzianej 
na dachu, który zalśni już nieza­
długo. Odremontowano małą i dużą 
zakrystię fentanowską oraz kaplicę 
Chrystusa Urzyżowanego. Sąsiednią 
kaplicę Chrystusa w Ogrójcu zabez 
pieczono prowizorycznym dachem.

W tym roku odbuduje się ścianę 
północną Katedry i cały front. W

„Betonstal** rozpoczął już intensyw­
ne prace ziemne na dojeździe 3. Ol­
brzymie kopaczki ryją ziemię na skar 
ple od strony kościoła Bernardynów. 
Do stojących na szynach wagoników 
leci ziemia, cegły, kamienie, a nawet 
rosnące na skarpie krzewy. Tuż obok 
robotnicy zrywają nawierzchnię 
jezdini, aby umożliwić pracę kopacz­
kom. Stara nawierzchnia jest twarda 
i nieustępliwa. Robotnicy walą mło­
tami i odłupują kawałek po kawałku 
skamieniałej masy.

Czynna jest już także duża kolejka. 
Stojące dotychczas w pogotowiu pa­
rowozy i wagony zostały rzucone do 

i akcji. Inne maszyny jeszcze montuje 
■■się, mechanicy badają je troskliwie. 
Wkrótce i one rozpoczną pracę.

| W miejscu, gdzie dojazd urywa się 
’ nad szczątkami wiaduktu, pracują 
bez przerwy 2 dalsze kopaczki.

Od strony Wisły przyczółek wia­
duktu Pancera znacznie osiadł. Nie 
wskutek trzęsienia ziemi, lecz dzięki 
pracom „Mostostalu**. Niegdyś dojazd 
obok wiaduktu Pancera schodził w 
dół zniżając się ku mostowi. Teraz 
dojazd przy wlocie na most będzie wy 
soki i dalej stopniowo będzie obniżał 
się, schodząc na niski, mały wiadukt, 
który zostanie wybudowany na miej­
scu wiaduktu Pancera. Mostek, łą­
czący stary dojazd z domem przy No­
wym Zjeździe 3, sterczy teraz wysoko 
nad obniżonym nasypem.

Najintensywniejsze prace toczą 
się więc z obydwu stron wyrwy, po­
zostałej po wiadukcie Pancera. Ale 
i na innych odcinkach trasy W—Z 
robi się dużo. Pomiędzy Miodową a 
Hipoteczną rozciąga się wielki plac 
z ustawionymi na nim stosami ce­
gieł. Plac ten stale rozszerza się, ro­
botnicy rozbierają bez przerwy są­
siadujące z nim ruiny.

Przy ruinach pałacu Teppera 
wyrasta rusztowanie. Zwiastuje 
ono ostateczny kres istnienia resz 
tek pałacu. Gdy znikną one, zo­
stanie odsłonięty widok od Se­
natorskiej aż do Hipotecznej. Bę­
dzie to utworzone wśród ruin 
przejście dla trasy W—Z. (ew)

Już wkrótce przed świętami nastą­
pi otwarcie III Powszechnego Domu 
Towarowego w Warszawie^ przy ul. 
Puławskiej 47a, teł. 42510.

W estetycznie wybudowanym pa­
wilonie na rogu ul. Puławskiej i 
Dworkowej Państwowe Przedsiębior­
stwo PDT da ludności pracującej, 
zamieszkałej w południowych dziel­
nicach Warszawy III z kolei sklep 
uniwersalny — zaopatrzony w bogaty 
asortyment towarów w działach: kon­
fekcyjnym, włókienniczym, przemy­
słowym, szklanym, porcelanowym, 
chemicznym, obuwia i galanterii 
skórzanej, zabawkarskim, a co też 
bardzo ważne i spożywczym.

Wiadomo z doświadczenia dwóch 
już czynnych Powsz. Domów Towa­
rowych w Warszawie, • jak wielką 
cieszą się one popularnością i po­
wodzeniem u świata pracy i sądzimy, 
że otwarcie III PDT ucieszy mieszkań 
ców Mokotowa odbudowującej się 
Warszawy. W. 229-1

.Pan

godz.

18.30

W ściekły pies
n a  Bródnie

Na ulicy Odrowąża ze cmentarzem 
na Bródnie została pokąsana przez 
psa Michalina Górecka, zam. przy 
Stalowej 46.
* Ponieważ podejrzewa się, że pies 
ten był wściekły, wszystkie osoby 
pokąsane w ostatnich dniach na Pra­
dze muszą zgłosić się do swych tere­
nowych Ośrodków Zdrowia celem 

ten sposób Katedra będzie miała mu j poddania się szczepieniom przeciw 
ry w komplecie, (mb) i wściekliźnie, (r)

Odpowiedzi redakcji
PIOTR______  JANCZEW SKI, Gniezno: W

W arszawie istnieje W ydział Dziennikar­
ski Akademii Nauk Politycznych, ul. Re­
ja  7. W arunki przyjęcia: „duża m atura 
i egzamin wstępny. „  ,

M. CHUDZI0KI, Wrocław, Rakowie­
cka 58: Odpowiedzi listownych nie udzie­
lam y. Na Śląsku mamy już współpraco­
wnika, mianowicie w Świdnicy, niemniej 
jednak nadesłane nam przez Pana m ate­
ria ły  zawsze chętnie przejrzym y — bez 
żadnego zresztą zobowiązania. Fotografie 
z terenu zamieszczamy zazwyczaj wówczas 
gdy sie Wiążą z drukowanym  materiałem . 
Obrazek hal wystawowych- z W rocławia 
wydaje sie nam przestarzałym  (czy nie 
zaszły żadne zmiany w ich wyglądzie?). 
Poza tym  jest rzeczą karygodną, ze tego 
rodzaju pocztówki z niemieckimi napisa­
mi są jeszcze we W rocławiu w obiegu.

„WYSOKA SZATYNKA", Gdynia: P ro ­
simy o podanie interesujących Panią za­
gadnień z dziedziny filmu, a, nasz recen­
zent (któremu, nawiasem mówiąc, na inne 
jest Stanisław  nie zaś Stefan), chętnie u- 
dzieli na nie odpowiedzi.

L. KOMOROWSKI, Zambrów: Odpo­
wiedź na swoje pytanie znajdzie Pan w 
dziale „Kącik mecenasa".

„STAŁY CZYTELNIK", Kolno: „Beller- 
gai" jest otrzymać bardzo trudno. Je st to 
p repara t kosztowny, zapewniano nas jed- •. 
nak w jednej z aptek, że niebawem będzie > 
do nabycia.

NIEZDECYDOWANY, Katowice: Wy­
dział Szkoleniowy Zawód. Zjednocz. Ener- 
get. Okr. Dołno-śląskiego uruchomił nie­
dawno 3-miesięczny kurs elektryków ta . 
blicowyeh 1 monterów sieciowych. Kurs 
obejm uje przeszkolenie wstępne, przypo­
m inające wiadomości z zakresu szkoły po­
wszechnej, przeszkolenie właściwe doty­
czące przedmiotów fachowych oraz zaję­
cia praktyczne w pracowniach i terenie. 
Całkowite utrzym anie jest bezpłatne. Po 
ukończeniu kursu uczniowie otrzym ują 
świadectwo czeladnicze.

ANTONI ŁĘKINSKI, Mirsk: Adres Se­
k re ta ria tu  Korespondencyjnych Kursów 
Gimn. Ogólnokształcącego, organiz. przez 
Zw. W alki Młodych: W-wa, Dworkowa 3.

TADEUSZ CHMIELEWSKI, Garbnika 
k/Radomia: Odpowiedzi Panu udzielimy 
w „Kąciku mecenasa".

J, W„ Lubań, I). Śląsk: Listy Pana 
postaram y się wykorzystać.

STUDENT Z WARSZAWY: Dział „K ą­
cika mecenasa" nie ukazuje się codzien­
nie, dlatego też zainteresowani muszą się 
przygotować na zwłokę w odpowiedzi. P y ­
tanie Pana o dalsze szczegóły przekazu­
jemy do tego samego działu, gdzie uzy­
ska Pan na nie wyczerpującą odpowiedz.
Ale mimo, iż Pana nazwisko — jego zda­
niem — jest brzydkie, powinien 1 an był 
podpisać się dla wyłącznej wiadomości re­
dakcji, k tóra chciałaby jednak wiedzieć, 
z kim koresponduje. To są elem entarne 
zasady. Chyba P an  się zgodzi z nami?

„MATKA", Płock: Każda m atka, u- 
prawniona do zasiłku połogowego, a od­
bywająca poród w zakładzie położniczym 
pobiera zasiłek domowy wzgl. szpitalny 
obliczany na podstawie przysługującego 
lei zasiłku połogowego. Zasiłek domowy 
wyniesie zatem 50%, a zasiłek szpitalny 
20% wynagrodzenia, pobieranego przez 
pracownicę przed połogiem, nie zaś 35% 
wzgl. 14%. jak  to jest przy tych samych 
zasiłkach, pobieranych z  ty tu łu  zabezpie­
czenia chorobowego.

STEFAN MAK., W łochy: Sprawa ta  
na razie jest nieaktualna. Dziękujemy za 
pamięć. . . . .  , -------------

AUTOR list o nadużyciach z oponami. J głU2bv Zdrowia 
List Pana skierowany został do Komisji /
Specjalnej. 1 A n ny. .

WÓDKA
znów zabiła

ręką szofera
Tadeusz Manowski z okazji otwar­

cia sklepu przy Chmielne) 13, zapro­
sił kilkanaście osób na wódkę. Mię­
dzy innymi na uroczystość przyjecha­
ły samochodem z Anina siostry Hali­
na i Stefania Fijołek oraz Stefania 
Malanowska.

Po kilkugodzinnej libacja Manowski 
zaproponował trzem paniom prze­
jażdżkę samochodem. Ponieważ nie 
było szofera, Manowski sam zasiadł 
przy kierownicy i z miejsca ruszył 
z nadmierną szybkością.

Wóz prowadzony przez nietrzeźwe­
go kierowcę Skręcił w Nowy Świat. 
W pewnej chwili na wyboju, którego 
Manowski nie zauważył, samochód 
podskoczył do góry. Kierowca stracił 
panowanie nad kierownicą. Samo­
chód wpadł na słup.

Skutki zderzenia były straszne. 
Spod szczątków rozbitego samochodu 
wyciągnięto ofiary kawalerskiej jaz­
dy i przewieziono do szpitala. Halina 
Fijołek zmarła, jej siostra Stefania 
uległa ciężkim obrażeniom.

Manowski zasiadł na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem spowodowania 
śmierci jednej osoby. Oskarżony tłu­
maczył się, że jedna z niewiast w cza­
sie jazdy pociągnęła go silnie za ma­
rynarkę, wskutek czego stracił pano­
wanie nad kierownicą.

POLSKI (Karasia 2): o godz.
Inspektor przyszedł".

PLACÓWKA (Królewska 13):
18.15 „Noce gniewu".

NOWY (Puław ska^ 39): o godz. 
„Słomkowy kapelusz",

KLASYCZNY (Mokotowska 13): o godz 
18.30 „M aria S tuart" .

MAŁY (Marszałkowska 81): o godz. 19 
„Świerszcz za kominem" (ostatni raz). Ju  
tro  prem iera sztuki „Głęboko sięgają ko­
rzenie".

POWSZECHNY (Zamojskiego 20)s o godz 
19 „Żabusia".

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8: o 
godz. 19 „Chory z urojenia".

COMOEDIA (Szwedzka 2): godz. 19 
„Madame B utterfly". ,

MINIATURY (Marszałkowska 69): o godz 
19 „Mąż i żona". l l . I I I  prem iera sztuki 
„Dom przy drodze".

WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmun- 
towska 8): o godz. 17.15 i 19 rewia sa­
ty ry  politycznej, śpiewu i tańca „Zjazd 
gwiazd".

YMCA (Konopnickiej 2): o godz. 19 
śpiewa Tola Mankiewiczówna.

TEATR DZIECI WARSZAWY (Karowa 
31): o godz. 12 „Doktór Dolittle i  jego 
zwierzęta" (dla szkół).

GULIWER (Królewska 13): o godz. 13 
„Guliwer w krainie L ilipu tów 1 (przedsta­
wienie dla szkół).

PALLADIUM (Złota 7/9): „Wieczna
Ewa" o godz. 11, 13, 15, 17, 19, 21. Dla Zw 
Zaw. o godz. 17. , *

ATLANTIC (Chmielna 33): „Skarb Ta­
rzana" o godz. 11, 13, 15, 17, 19 i 21, dla 
Zw. Zaw. o godz. 19.

AKTUALNOŚCI Nr. 1 (Marszałkowska 
112): Nowy program  aktualności Nr. 17. 
Początek godz. 11- „  ,

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Trzech 
panów Ludwików" o godz. 12.15, 14.80,
16.45 19 i 21.30. Dla Zw. Zaw. godz. 19.

POLONIA (Marszałkowska 56): „Nadzie­
ja"  o godz. 13, 15, 17, 19 i 21. Dla Zw. 
Zaw. o godz. 17-ej. .

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Mi­
łość na lekarstw o" o godz. 15, 17, 19 i 21. 
Dla Zw. Zaw. o godz. 19.

AKTUALNOŚCI Nr. 2 (Praga, Inżynier­
ska 2): Program  Aktualności Nr. 6. Po­
czątek o godz. 13-ej.

TĘCZA (Suzina 4): „Piękna Przygoda 
o godz. 15, 17, 19 i 21. Dla Zw. Zaw. o godz. 
19.

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Tokarenka zegarmistrzowska Lorch. 
sprzedam. Wiadomość Warszawa ul. 
Elektoralna 13, Sklep spożywczy.

39380-1

ZGUBY 1 UNIEWAŻNIENIA

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Swaciak Marian. 39379-1

| Skradziono legitymację Zw. Zaw. uie zj. 75-  wraz z przesyłką pc 
J opynand- j służby Zdrowia na nazwisko Piwek zł. 60.— zodiborem na miejscu. P

I ra tę  należy zgłaszać do Działu rrenu*G U I *J\J X I __  DorTłulni W D 1*437 n Tl? a Ilfi*

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Drobne: 30 zł. za słowo, poszukiwanie 

pracy 15 zł., minimum 10 zł maximun< 
40 zł. Tłusty druk 100% drożej Ogłosze­
nia wymiarowe (za 1 mm szer 1 lama 
za tekstem do 70 mm zł. 50 od 71 do 120 
mm. zł. 70 od 121 do 200 min. zł. 80 od 200 
do 300 mm zł. 110 ponad 300 mm zł. 150 
tekstowe: do 70 mm zł. 75, od 71 do 120 
mm zł. 100, od 12) do 200 mm zł- 120, o . 
201 do 300 mm zł. 165, ponad 300 mu; 
zł. 225, miejsce , zastrzeżone 50% drożej 
nekrolog do 70 mm zł. 50, od 71 do sŁC 
mm zł. 60. od 121 do 200 mm tł. lub. oc 
201 do 300 mm zł. 130, ponad 300 mm zł 
180. Bilanse i układ atbelaryczny * 
100% drożej W numerach niedzielnyci 
i świątecznych 30% dopłaty Za ter 
minowy druk ogłoszeń adm inistracja n it 
odpowiada. Należność za ogłoszenia na­
leży kierować przez P. K. O. na konto 
Nr. 1-707 — Dział Ogłoszeń.
OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: Biuro
Ogłoszeń „Czytelnik" -  Centrala ui. Da­
szyńskiego 16, I p. tel. 88-708 i Ó5-793, od­
działy m iejskie: Marszałkowska 3/5, Po 
znańska 38, Praga ul. Targowa 67, księ­
garn ia  „Czytelnik1 ul Nowy Świat 47 
ul. Marszałkowska 62, ul. 1’uławska 49 
księgarnia „Wolność* ul, MarsiHł 

kowsba 95.
WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcz

oeitow ą 
renom©

Prenumeratę wszystkich pism
SPÓŁDZIELNI WYD.

C Z Y T E L N I K ", ,
WYCHODZĄCYCH W WARSZAWIE

z dostawą do mieszkań

PRZYJMUJĄ^
WARSZAWA:

BIURO PRENUMERATY  
\  Daszyńskiego 14
P R A G A

Księgarnia Z. JEŻEWSKIEGO
T a r g o w a  67

szyńskiego 16. W płacać na konto P.K.O. 
1-4693 „Wieczór" zaznaczając na odwro­
cie blankietu dokładny adres Wysyłka 
rozpoczyna się z dniem 1-go 1 16-go każ 
lego miesiąca Egzemplarze wsteczne 
wysyła się po cenach nominalnych i p© 
uprzednim wpłaceniu należności Prenn 
m erata zagraniczna ze l egz wynos 
zł. 60.— plus zł. 60.— jako koszt przesył 
ki (wg. obowiązującej tary fy  pocztowej).

Odpowiedzialne za pismo — Kolegium 
Sekretarz przyjm uje w g. 11.30 — 12-oh 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca eie 
Odbito w D rukarni Nr, 2 Spółdzielni 
„Czytelnik" W-wa, ul Marszałkowska S •
Redakcja Warszawa Marszałkowska 
O lcfon 'isi A lun 1.1 -1 • ja W«r*-/h 
D aszyńskiego u>, leielon  oUllk A da... 
stracja czynna w godz. od 9 -  15 w *<• 

boty od godz. 9 — 18. B-47967



'WIECEÓ* Wv w m*« i

MOSKWA

TesisiścS efescy rosegrali a a  'kyyiycłi 
'iorsach w Moskwie, międzymiastowe spo­
tkanie tenisowe P rag a  — Moskwa, zwycię. 
żając w stosnEkE 3:8. W yniki poszczegól* 
flyek spotkań były następujące: Miszko- 
va (Praga) pokonała Wielomienkową (M) 
8:g, 1:6, 6:3. M istrzyni Czechosłowacji
S tranbcora p rz e p a la  % Kaimikową (M) w 
stosunku 8:3, 1:6, 4:8.

Cernik zwycięży! Andre jewa 0:1. 6:3, 
a Oserow wygrał z Sthą 8:2, 2:6, 0:0, 6:4. 
W ostatnim  spotkaniu m istrz CSR, Dro­
bny, pokonał KorhcitowB 6:1, 1:1, «-3.

IS®r
Puchar „K andaharn" na  zawodach w 

Cbamoniz zdobył Francuz Coattet, który 
w _ zjeidzie był pierwszy, a w slalomie 
szósty. Dalsze miejsca zajęli Passy (F ran ­
cja), Eber (A ustria), L&erois: (Francja).

W konkurencji kobiecej pierwsze miej­
sce zajęła Włoszka Seghi przed Schab- 
Froxauf (Aastria)., Setrhi w ygrała slalom, 
natom iast w . zfeździe zajęła 3 miejsce.

Turniej' hokejowy o puchar Jean  P a tia  
zakończył się o&iateeznie zdobyciem go 
przez „k se in g  C7ub“ przed Kanadą i Szko 
cją, przy czym o pierwszych trzech m iej­
scach zadecydował stosunek bramek. W 
ostatnich spotkaniach Szkocja pokonała 
Czechosłowację §:l (1:0; 2:1; 3:!i) a Kanada 
„Racisig Club4* 5:3 (1:6; 1:1; 3:2).

WYNIKI Z  BOISK I RINGÓW
MOGĄ BYĆ INNE NIŻ PAPIEROW E OBLICZENIA
A wtedy cieszcie się hazardziśći 
b o  c z e k a  w as d o ż a  n a g r o d a
w konkursie „Zgadnij kto wygra44

p j ARESZCIE nifaęia sima I organizatoray konfimmi „Zgadnij kto wy- 
- ^ra" odetchnęli z ulgą. Niemal co niedziela odbywać się będzie 7 sp o t-  

kań o mistrzostwo Masy państwowej, które będą stanowiły trwały fun­
dament każdego kuponu. Pozostałe 5 pozycji będzie wypełnione Innymi 
spotkaniami piłkarskimi wagi. meczami bokserskimi, ssozypiomfaka Itd.
Ale niech się nie zdaje uczestnikom ligowych będzie łatwe. Już od pier

-wszej rundy należy się liczyć z nie­
spodziankami. I to pifeez cały sezon.

Flisiak (Legia) stanowił twardy 
orzech do zgryzienia dla Sobko- 
wiaka (Grochów). Za rok będzie 
na pewno mistrzem Warszawy.

Foto E. Franckowiak — API

RZYM

W półfinałach tu rn ie ju  tenisowego w 
San Remo Coehet (Fr.) pokonał Asbotha 
(W ęgry) 6:3; 6:4; 8:0, a Massip (Hiszp.) 
tueeliego (W tócny) 7:5; 5:7; 3:6; 0:1; 6:3.

W finale g ry  podwójnej Włosi Cueelli 
— dei Beilo pokonali Hiszpanów Massipa 
i B artroli 8:3; 0:6; 8:4; 16:8.

BŚDAPŁSZT

Czołowa drażyiaa p iłkarska czeskiej ligi 
„Slavia * (Fraga) rozegrała towarzyskie 
spotkanie % węgierską drużyną „ tijpest” 
w Buuapeszeie. Mecz zakończył się nieo­
czekiwanym wysokim zwycięstwem druży­
ny węgierskiej w stosunku 6:2 (2:2). Oby­
dwie bramki dla „St’av ii“ strzelił wielo­
krotny reprezentant CSR — Bie&n.

(OWY JORK

Mistrz św iata wagi półciężkiej, Gub 
Leaiievish, bronił na ringu hau Madison 
Sąuare ty tu łu  nnstrzowsidego w spotka­
niu 3 Billy Foxem, uważanym za jeduego 
z" jego najgroźniejszych przeciwników. Le- 
snevieh zachował nadal mistrzostwo św ia­
ta, nokautując swego przeciwnika w pierw 
szej rundzie walki.

Pod znakiem 
prywaty 

radzili rnoteGfiki
W arszawy

Drugie, od chwili powstania. Walne 
Zebranie Warszawskiego OZM, które 
odbyło się w Warszawie na Stadionie 
WP miało przebieg typowy dla tego 
rodzaju imprez.

Po odczytaniu sprawozdań ustępują 
cego zairządu wywiązała się ożywiona 
dyskusja nad sprawami osobistymi 
niektórych działaczy, która nie była 
by godna uwagi, gdyby nie fakt, że 
niechcący zaczepiono o zysk z wyści­
gu po ulicach Warszawy pod nazwą 
„Sport motorowy na odbudowę stoli­
cy". Otóż zysk z tej imprezy wyno­
szący ok. pół miliona złotych, Automo 
bilkłub PJP (60 proc tep sumy) użył 
na odbudowę swego lokalu przy ul. 
Nowy Świat 35, a motockliści war­
szawscy (WOZM) swoją część zysku 
(40 proc.) przeznaczyli na odbudowę 
Kołobrzegu (dom wypoczynkowy).

Przy wyborze nowego zarządu WÓ

•AIR

Przed rozpoczęciem misirzosiw teniso­
wych Egiptu odbywa się obecnie w Kairze 
tu r u. ej tenisowy z udziałem zawodników 
zagranicznych.

W grze pojedynczej Szwed Bergelin 
konał łatwo zawodnika francuskiego, 
desse.uma, bijąc go 8:3, 6:6, a dohansson 
(Szwecja) uległ Puncecowi 0:6, 2:6.

W grze podwójnej para szwedzka Ber­
gelin Johan,son przegrała z Wasiietem 
liieigta) i Puneeeem (Jugosławia) 3:6, 3:6.

II
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Zawodowi pięściarze Danii, Szwajcarii 
I Wioch rozegrali tu kilka spotkań towa­
rzyskich. Dw.e z rozegranych walk zakoń­
czyły się przed czasem: Guiiiaume (Szw. 
caria) wygrał przez techniczny k.o. « 
i i i  rundzie ze Szwedem Anderssonem, a 
Duńczyk Rasmussen odniósł podobne zwy 
cięstwo w czwartym starciu nad Włochem 
Passatii.

konkursu, że zgadywanie wyników 
Kupon Nr 18 jest pierwszym, na któ­
rym figuruje 7 spotkań piłkarskich
o mistrzostwo 'Ligi, które odbędą się 
w nadchodzącą nietMeSę.

POLONIA BEZ SZANS
Może najmniej kłopotu sprawi od­

gadnięcie wyniku figurującego jako 
pierwszy na kupoiie meczu Wisła 
—-Polonia (W-wa). Mieliśmy możność 
stwierdzić w czasie rozgrywek pu­
charowych, że Polonia znajduje się 
w słabej formie. Na ataku odbija się 
brak Świcarza, który jak zwykle na 
początku sezonu wyprawia jakieś 
niesamowite historie, urządzając 
strajki i zaklinając się, że nie bę­
dzie więcej grał w Polonii.

Wisła osiągała ostatnio dwucyfro­
we zwycięstwa nad drużynami A-kla- 
sowyrni i mając za sobą jeszcze atut 
własnego boiska wydaje się być stu­
procentowym kandydatem na zwy­
cięzcę. I chyba Polonii nie pomoże 
nawet przysłowiowy łut szczęścia, ja­
ki podobno towarzyszy jej w wy­
prawach do Krakowa.

GOSPODARZE 2 RAZY GÓRĄ
W Warszawie drugi stołeczny ligo- |

_.v____ ___________ł__ _ wiec gościć będzie Polonię bytomską, n
ZM doszło do rzadko spotykanego o- Również „legioniści*1 na meczach pu- 
bjawu. Zabrakło ludizi na kierowanie 
okręgu wśród działaczy klubowych.
Mamy wrażenie, że zebrani albo ucz­
ciwie podchodzili do zaszczytów, któ­
re nakładały na nich poważne obo­
wiązki, albo po prostu wymigiwali się 
od uczciwej pracy.

Dzięki przewodniczącemu zebrania
— Kraczkiewiczowi (PKM), ukonsty­
tuował się nowy Zarząd w składzie: 
prezes — Rynktewicz (Legia), wice­
prezesi — Truskolawski (PKM) i Zie­
leniewski (Okęcie), sekretarz — El- 
ward (KM Pruszków), kpt. sportowy
— Wysocki (Syrena) i kpt. turystycz­
ny — Woźniak (TCSM Pruszków).

* . M. W.

8 mistrzów Francji 
i  boksie

liczi tyłka l i i  tal
W Po! sce prawi©

razy więcej
W

Bez zmian
jadą kolarze
Wyścig kolarski Warszawa — Pra­

ga — Warszawa organizowany przez 
redakcje „Głos Ludu" i „Rude Prawo" 
nabiera coraz bardziej znaczenia wiel­
kiej imprezy międzynarodowej, gdyż 
oprócz Polaków i Czechów udział 
swój zgłosili ostatnio kolarze Wioch 
(20 zawodników), Węgier i Francji.

Proponowane przez PZKol. przepro 
wadzenie wyścigu z Warszawy do Pra 

W następnej walce zwycięstwo punkto- £i i z  powrotem a nie jak dwóch wy- 
we przypadło Frederiksenowi (Dania) nad ŚCÓgÓW z Warszawy do Pragi i Z Pra- 
Włochem Morabito, natom iast walka Duń- gi do Warszawy nie doszła do skutku;
kończyła się wynikiem nierozstrzygnię nastąpiły jedynie pewne drobne ZHlia- 
iym. ( 1 ny w poszczególnych etapach.

A»foa pi s: e®w.  je** g

D e k o l t  r a tu je  b ie liz n ę  
€ & c f M m i g i m ę l ą f

fijrset z b i c i  się nad msifuisiaii Paryża
BYŁY czasy, gdy dziewczęta nie tylko nie wstydziły się pokazywać 

majtki, lecz wręcz przeciwnie, nosiły je do kostek. Były to majtki 
z  riuszkami, haftami angielskimi, ko rookami, wstążkami i kokardkami.
Pokazywano też halki, które zbytkowne i przeznaczone dla oczu pu­

bliczności ukazywały się przy każdym ruchu właścicielki. Potem królowa 
Wiktoria postarzała się i tak spoważniała, że stateczność jej rzuciła cień 
na cały kobiecy świat. I bielizna zupełnie przestała się pokazywać.

2 miesiące
poczekają

LEKKOATLECI
n a  jednolicie 
wyszkolonych

TRENERÓW
Wszystkie wypowiedzi delegatów na 

Walnym Zebraniu PZLA cechowała 
troska odpowiednio i jednolicie wy­
szkolonych trenerów.

Dyr. Askanas zapewnił iż w związ 
ku z całkowitą reorganizacją sportu. 
Główny Urząd Kultury Fizycznej w 
przeciągu dwóch miesięcy wyda zarzą 
dzenie unifikacyjne oraz w najbliż­
szym czasie wyśle w teren odpowied­
nio wyszkolonych instruktorów.

W wiele lat potem tzw. kombinacja, 
zastępująca dawną koszulę, zrobiła 
wyłom w tych surowych obyczajach 
i zaczęła się pokazywać w dekoltach 
w postaci tzw „ząbka". Potem i to 
znikło i można było przypuszczać, że 
kobiety prawie wcale bielizny nie no­
szą, co było po części prawdą.

ALE w 1943 roku bielizna się zbun­
towała. Nie tylko trzeba ją nosić, 

ale także trzeba ją pokazywać. I oto 
nowy dekolt spłynął wąską cieśniną 
aż do żołądka, by ukazać zbytkowną, 
śliczną koszulkę, albo jej imitację. 
Suknia stała się dłuższa, ale za to pod 
bita licznymi halkami, które znowu 
przeznaczone są dla oczu publiczności.

Halki są kolorowe, w kratkę lub pa- 
sęczki, ze wszystkich możliwych ma­
teriałów, szeleszczące lub nie, a spód­
nice szerokie i sute są nimi podbite 
taić, że znowu halki są widoczne przy 
najmniejszym ruchu właścicielki.

Pokazało się też wiele symboli bie­
lizny, jak lekkie riuszki w pastel©-

wyoh kolorach na mankietach w de­
kolcie, na kołnierzu, lub jako wykoń­
czenie spódnicy. Bo krawcy w Pa­
ryżu odkryli, że bielizna jest wyjąt­
kowo kobieca, a że kobieta — model 
1948 musi być wyjątkowo kobieca, o 
ile chce być modna, więc stąd ta la­
wina nowej, frywolnej, bardzo ozdob­
nej i staroświeckiej bielizny.

To, że jest z jasnej tafty alb© z 
innych materiałów i że bywa w krop­
ki, paski i kratkę — stanowi jej no­
wość.

FIGA Z KOMBINACJI
Skończyły się dobre czasy kombina­

cja. I znów potrzeba pokojówki, albo 
co najmniej męża do rozbierania się. 
Bo nie na tym koniec! Proszę nie za­
pominać, że doszedł jeszcze gorset 
sznurowany. I jeszcze, by dopełnić 
obrazu — watowane bioderka do 
wielu sukien popołudai©wyek lub bar 
dziej strojnyois, ■ JL-ba

charowych błysnęli bardzo słabą for­
mą. Natomiast goście nie pauzowali 
w czasie zimy i mają dobre przygo­
towanie po rozgrywkach o puchar 
„Sportu”.

Legii znów może pomóc znajomość 
własnego terenu i własna publicz­
ność. Przypuszczać bowiem należy, że 
kibice warszawskiej Polonii dopin­
gować będą raczej Legię. Tak więc 
odgadnięcie tego wyniku sprawi je­
szcze większą trudność niż poprzed­
niego. Mimo wszystko radzimy jed­
nak stawiać na Legię.

Mistrz Polski — Warta gości u sie­
bie Cracovię. Ponieważ meldunki z 
Krakowa, mimo wysokich cyfrowo 
zwycięstw, nie są zbyt dla biało-czer­
wonych pochlebne, mogą oni w Po­
znaniu stracić dwa punkty. Z Wartą 
na jej terenie jest bardzo trudno wy­
grać i przy ostatecznej decyzji trze­
ba wziąć również to pod uwagę. Wpi­
sujemy więc „1“.

POZNANIACY I CHORZOWIANIE 
FAWORYTAMI

Dwaj „mianowani” ligowcy Widzew 
i ZZK (Pozn.) spotkają się w Łodzi 
i wynik tego spotkania nie jest tru­
dny do przewidzenia. Widzew mi­
mo najlepszych chęci nie jest w sta­
nie pokonać kolejarzy poznańskich, 
którzy mają w swoim zespole kilku 
kandydatów do reprezentacji. Tak 
więc w tym wypadku typujemy zwy­
cięstwo nie gospodarzy a gości.

Ruch, tak jak wszystkie śląskie 
drużyny, jest obecnie w dobrej sy­
tuacji, gdyż boje ligowe rozpoczyna 
niemal w pełnej formie. Inna spra­
wa, czy nie zabraknie sił na finiszu.
Tymczasem jednak jest to duży han­
dicap w meczu z Garbarnią.

Przy typowaniu zwycięzcy, nie po­
winna nas peszyć ostatnia porażka 
chorzowian w turnieju pucharowym.
W rozgrywkach ligowych gra się zu­
pełnie inaczej i o większą stawkę.
Dlatego też w kolumnie A kuponu 
wpiszemy „T‘,

ZAGADKA I KONSERWATYZM
Mecz Rymer — AKS stanowi po­

ważną zagadkę do rozwiązania. Szan­
se są mniej więcej równe i słyszeli­
śmy nawet opinię osób dobrze poin­
formowanych o piłkarstwie śląskim, 
że ewentualne zwycięstwo Rymera 
nie byłoby znów tak wielką niespo­
dzianką. Wybierając wobec tego zło­
ty środek należałoby w konkursie 
typować wynik nierozstrzygnięty czy­
li wstawić w odpowiednią rubrykę 
„x“.

Ostatnie niedzielne spotkanie ligo­
we odbędzie się w Tarnowie, gdzie 
miejscowa Tamovia zmierzy się z 
ŁKS-em. Będzie to zapewne drugi 
mecz spośród siedmiu, który zakon-' 
czy się zwycięstwem gości. Tak więc, mistrzostwo Polski Warta — Tęcza i 
trochę ze względu na konserwatyzm ŁKS—MKS. Wyniki obydwu meczów 
a trochę przez brak przekonania do nie są zbyt. trudne do odgadnięcia. 
Tamovii postawimy na kuponie „2“. W Poznaniu Warta z Tęczą wygra

na pewno, tak jak w Łodzi MKS bę- 
UTRAPIENIE KONKURSU- dzie walczył o zdobycie większej ilo- 

Dalsze trzy pozycje kuponu —- to punktów niż Warta. Mamy wra- 
spotkania piłkarskie klasy „A“ w żenie, że jeżeli jakiekolwiek zajdą w 
Krakowie i na Śląsku. Nie mamy mel wynikach meczów konkursowych 
dunków o obecnej formie zespołów, niespodzianki, to w każdym razie nie 
ale opierając się na dotychczasowych o<n© dotyczyły spotkań bokser-
ich wynikach uważamy, że Zwierzy- skich.

Finałowa walka o tytuł mistrza 
stolicy w boksie pomiędzy Zagór­
skim a Kolczyńskim wykazała, że 
„Kolce" pod bokiem wyrósł groź- 
ny konkurent. Oby tylko w bok­
sie, a nie w zamiłowaniu do wy­

robów P.M.S.
Foto E. Franckowiak —- API

Trener
szermierzy

M E W E Y
w dyspozycji

PUWF-ii
Państwowy Urząd W. F. i P. W. d© 

szedł do porozumienia z P. Zw. Szer­
mierczym w sprawie trenera Ke-
wey‘a.

Na mocy tego porozumienia Ke- 
wey będzie opłacany przez PUWF, 
który będzie wydawał mu dyspozycje, 
gdzie i kogo ma trenować.

Kewey będzie wykorzystany nie 
tylko jako trener szermierzy ale rów­
nież ma przeprowadzać zaprawę za­
wodników w innych dziedzinach spor 
tu.

LYONIE odbyły się mistrzostwa 
indywidualne Francji w boksie 

amatorów. Ponieważ mistrzowie będ ĵ 
reprezentowali barwy Francji na O* 
limpiadzie w Londynie "warto przede 
stawić ich polskim czytelnikom:

W walce muszej mistrzem został C, 
Roselli (ur. w 1929 r.). Pokonał w pót 
finale Serguesa a w finale Bel Ab~ 
besa.

W. kogucia — Forai (tr. 192® 
Doskonale operuje lewą natomiast 
prawa dużo słabsza.

W. piórkowa — Ala Mohamed (ur. 
1928 r.). Pokona! Dehayesa i FemafBo 
deza. Doskonały technik. (

W. lekka — Couiefc (ur. S9211 r.). /
W. półśrednia — C. Humetz (u®, 

1927 r.). Odbywa służbę wojskową. Ml 
stażem Francji jest po raz 3-ei.

V/. średnia — A. Escudde (ur. ■ 1©28 
r.) w finale pokonał Nowiasza. Odby» 
wa służbę wojskową. Mistrz Europy w 
tej wadze.

W. półciężka — J. Boude (ur. 102® 
r.).

W. ciężka — G. G ali (ur. 1925 r.).
|  AK więc widać z powyższego ze« 

«  stawienia najstarszy wiekiem 
mistaz Francji liczy obecnie . 23 lata 
a przeciętny wiek całej ósemki wy­

nosi 20 lat. Po prostu aż zazdrość 
bierze.

bstraktorzy w. f . 
i sportu

ĘJw&GMtgęaS
Komisja Flagowania Prezydium  Słone­

cznej Rady WF i PW prosi m stnjktorćw  
i przodowników wychowania fizycznego I 
sportu, przebywających na terenie W ar­
szawy, którzy ukończyli jakiekolwiek ku r­
sy WF w czasie 1928 — 1S48 r., o podanie 
swoich personalii do siedziby Komisji, ul. 
Bagatela 10, IV piętro (W ydział Wcza­
sów), celem dokonania re jestru  wszyst­
kich instruktorów  z terenu W arszawy 
w term inie do 25 marca brr.

Wagony posłuszne jak konie
w  niezawodnych rękach
kolejarzy z Tarnowskich Gór

Od specjalnego wysłannika „ łf  ieczom ss

me
* Węgiel dopiero wtedy staje się 

cenny, gdy opuści kopalnię.
Pstrowskiemu podać musi dłoń 

kolejarz.

N IE wielu wie, że „oknem na świat" 
dla węgla wcale nie są porty. O- 
kien jest aż 5, Tarnowskie Góry, Ła­

zy, Gliwice, Strzemieszyce 1 Pyskowi­
ce. Pięć tych stacji rozrządowych 
przejmuje wszystkie pociągi węglowe 
z kojfalń. Z nich dopiero wagony roz 
biegają się na wszystkie strony świa­
ta do kraju i za granicę.
IV AJWIĘKSZĄ i najbardziej godną 
“ ^ poznania jest stacja rozrządowa 
w Tarnowskich Górach. Miastecz

bywa jednak co dzień 6.000 wagonów 
pełnych z kopalń i pustych do kopalń, 
które trzeba skierować na właściwą 
trasę. Tłum 6.000 wagonów należy u- 
porządkować.

ŁAMIGŁÓWKA
Kopalnia ładuje, jak jej wygodniej. 

Jeden wagon zabiera miał, drugi tuż 
za nim grube bryły największego ka­
libru, trzeci — średnią kostkę, dal­
sze — jeszcze co innego. Gatunków 
węgla jest przecież aż 14.

Nie tylko odbiorcy zamawiają okre­
ślone gatunki, ale i urządzenia porto­
we nie mogą przeładowywać miesza­
nych sortymentów węgla. Inny idzie 
na taśmówce, inny na dźwigi portaio-

ko to liczy 13.000 ludności. B.0M pra'- 1!'?- na ®wdgi chwytakowe. To
cuje na stacji. Zwykły śmiertelnik 
mógłby dostać zawrotu głowy od pląta 
niny 125 torów. A pomyśleć jeszcze, 
że samych pociągów z węglem prze­
biega przez nie co dzień 55. Nic dziw 
nego, że nawet wytrawny dyżurny ru­
chu wychodzi czasem po służbie z 
drżącymi rękami.
pRZEPUSCIĆ przez stację 55 pocią- 
- gów nie byłoby może zresztą naj­
trudniej. Do Tarnowskich Gór przy-

niecki zremisuje z Podgórzem, Con­
cordia przegra z Janowem ® Na­
przód ulegnie Hucie Pokój-

W BOKSIE — PEWNIAKI
Ostatnie dwa mecze kuponu «— 4©

spotkania bokserskie © drużynowe

17 UPON Nr 18 — to nowy eh#  
konkursu „Zgadnij kto wygra". 

Szanse na zgadnięcie są co prawda 
znale, ale tym lepiej dla aswycięz- 
<eów. Bowiem im trudniej zgadnąć 

więksaa będzie suma nagrody.
K o ry

też każdy pociąg, który wyrusza w 
świat, musi zawierać jednolity ładu­
nek. Wagony przestawia się jak w ła­
migłówce.

Wagony posłuszne są, jak psy. Zo­
stawiają parowóz na środku toru i sa­
me jadą, same wybierają sobie wła­
ściwe tory, same dołączają się do 
swych towarzyszy podróży i posłusz­
nie formują długie pociągi. Wagony 
nie mylą się. Nie dlatego jednak, że 
mają psi węch, ale dlatego, że czuwa 
nad nimi niezawodny człowiek w au­
tomatycznej nastawni.

MAGICZNE SZYNY 
Nastawniczy otrzymuje kartkę:
— Jeden wagon na tor 22 — 3 wa­

gony na tor 11 — 1 wagon na tor 30 
4 wagony na tor 1.

Pociąg złożony z przemieszanych 
wagonów, przeznaczonych do posegre­
gowania, staje już nad krawędzią pa­
górka. Parowóz lekko popycha. Pierw­
szy wagon stacza się sam na wyzna­
czony tor. Trafia zaś dlatego, że w bu­
dynku nastawni, która stoi u rozwi­
dlenia toru wyjściowego na kilka­
dziesiąt torów do formowania pocią­
gów, nastawniczy przestawia automa­
tycznie wszystkie potrzebne zwrot­
nica

Szyny przeskakują jak za dotknię­
ciem czarodziejskiej różdżki. Zamiast 
wielu ludzi pracuje jeden i — ma­
szyny.

NIEOMYLNI LUDZIE
Lada pomyłka nastąwndczego, to po­

gruchotane wagony, wykolejone p©« 
ciągi, a może nawet trupy. Na szczę­
ście w Tarnowskich Górach nikt się 
nie myli. Tu wszyscy są kolejarzami 
od urodzenia i kochają swój zawód. 
Pracy kolejarz nie przelicza na pie­
niądze, ale na głębokie zadowolenie 
z dobrze spełnionego, odpowiedzialne­
go obowiązku.

Toteż Śląsk wie, że tu czuwa^CBie* 
rech przodowników pracy: dyżuiray 
ruchu Zieliński, ustawiacze Bujoczek* 
Nowak, Gwóźdź. 5.000 innych koleja­
rzy broczy w ich ślady.

U KRESU SIŁ
Tarnowskie Góry przepuszczają ©. 

becnie o 15 proc. więcej pociągów9 
niż przed wojną. Przez kolejową dy­
rekcję katowicką przechodzi bowiem 
obecnie 47 procent ogólnego transpor­
tu w kraju, a z tego niemal wszystko 
przez tę jedną stację. Mimo tak wie- 
kiego obciążenia przeciętny postój 
wagonu trwa tutaj tylko 17 godzin.

W przyszłym roku jednak ilość prze 
wozów wzrośnie o dalsze 20 proc. 
Wtedy już Tarnowskie Góry nie dadzą 
sobie rady. Trzeba by rozbudować je 
kosztem wielu milionów złotych. Ta 
miliony pójdą jednak nie dla Tarnow­
skich Gór, lecz dla pobliskich Pysko­
wic. Pyskowice mają bowiem przejąć 
wszystkie transporty węgla do Szcze­
cina i rudy ze Szczecina. Obok magi­
strali Herby — Gdynia wyrośnie no­
wa: Pyskowice — Szczecin. Już w 
przyszłym roku przewiezie ona 5 mi­
lionów ton.

Zanim jednak Pyskowice odbudują 
się, Tarnowskie Góry muszą jeszcze 
podołać pracy nad siły. Ogłoszono &- 
pel do kopalń: ładujcie same węgiel 
według gatunków — odpadnie nam 
pół roboty! Pociąg węglowy bowiem, 
którego nie potrzeba przestawiać na 
stacji rozrządowej, dociera do Gdyni 
w 30 godzin. Pociąg załadowany byle 
jak, który trzeba żmudnie poraądfco* 
wać —- w 3 dni.

Drugim kołem ratunkowym Tazaow 
skich Gór jest port w Gliwicach. Ala 
o nim — później.

Barbara Qi$zew&k£>


